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Wspaniały program przedświąteczny! 

EXPRESEM 
WSROD 

Sensacyjny dramat amerykański w 7 aktach podług nagrodzonej powieści 
Wadsworth Camp'a. 

W rolach głównych głośni artyści 

V I R G I N I A i i « • 

i W A L L A C E B E R R Y 
• 

Orkiestra symfoniczna pod Kierunkiem p. M. SZPEISEMACHERA. 
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Częściowe przesilenie rządowe we Francji, 
Dymisja min. skarbu p. Clementela. — Nowy minister: p. De Monzie. — Obawa przez 

nową inflacja i kwestja podatku od kapitału. — Walna bitwa na całej linji. — 
Przedsmak upadku gabinetu i nowych wyborów. 

(Specjalna służba informacyjna „Republiki".) 
Paryż, 3 kwietn ia. 

Dziś podał się do dymisj i minister 
skarbu Clementcl. Dymisja została przy 
jęta. Min is t rem skarbu został mianowa­
ny senator De Monzie. 

Zmiana ta wywoła ła kolosalne wra­
żenie w kołach pol i tycznych. 

Clementel oświadczył przedstawicie­
l o w i „Ma t i na " , że dymisja jego spowo­
dowana została z dwuch przyczyn, z k tó 
rych jedna by ła natury rzeczowej, druga 
— osobistej. 

Mianowic ie Clementel nie zgadzał 
się z Herr iotem co do informowania opi 
nji publicznej o istotnym stanie rzeczy. 
Clementel by ł za obszernem wyjaśnie­
niem sytuacji, oraz umotywowaniem sto 
sowanych środków zaradczych, podczas 
gdy inni ministrowie z Herr iotem na cze­
le,, oświadczyl i się za wydaniem kć r t k i e -
go t y l ko komunikatu . 

Clementel by ł za przeprowadzeniem 
środków zaradczych celem naprawy f i ­
nansów przez podwyższenie stopy po­
datkowej , podczas gdy inn i ministrowie 
proponowal i sanację w t a k i sposób, że 
Clementel zgodzić się na to nie mógł. 

To by ł y przyczyny ściśle rzeczowe. 
Pozatem Clementel czuł się dotknię­

tym przez Herr iota, gdyż ten na wczoraj 
szem posiedzeniu czyni ł mu dwukrotn ie 
zarzuty, wobec czego Clementel uważa, 
że jego autorytet ministra został naru­
szony, 

Tak więc, chodzi t u w zasadne o po­
l i t ykę podatkową rządu. P. Herr io t a z 

nłm i socjaliści są za uchwaleniem dani­
ny od kapi ta łu, podczas gdy p. Cłemen-
thel, reprezentujący w tym wypadku i n ­
teresy klas posiadających, chciał wy­
równać lukę w budżecie podatkami po-
średniemi. 

Wiadomość o zamierzonej nowej e-
misji 4 mil jardów franków papierowych 
wywo ła ła przygnębiające wrażenie w 
kołach giełdowych. 

Walka między prawicą 
a lewicą. 

Co do samego posiedzenia senatu, 
na k tó rym wygłosi ł p. Clementhel swą 
mowę, twierdzą tu, iż nie jest ono ba> 
anlnym incydentem parlamentarnym. 

Stanowi ono niejako pierwszy w y 
strzał armatni w wie lk ie j b i twie pol i ty­
cznej, oczekiwanej od dawna między iz 
bą deputowanych, obraną 11 maja, a w 
której przeważają socjaliści i radykało 
w ie - socjaliści, oraz senatem, gdzie do­
minują w p ł y w y Mil leranda, Francois 
Marsala i Poincarego, 

B i twa ta wywiązała się obecnie na 
całej l in j i . W dniu jutrzejszym Mi l lerand 
ma wejść do cenatu, jako senator z l i 
sty miasta Paryża. W poniedziałek roz 
pocznie się w senacie dyskucja nad spra 

wą ambasady przy Wa tykan ie W całej 
Francji rozpoczęła się już kampania w y 
borcza przed wyborami do władz miej­
skich, które mieć bęaą na rezultat tej 
walk i decydujące znaczenie. Jeśli karte l 
lewicy odniesie zwycięstwo, to senato­
rowie, k tórzy po większej części obrani 
są przez radców miejskich, zajmą nieza­
wodnie wobec izby stanowisko bardziej 
pojednawcze. Jeśli jednak karte l lewicy 
zostanie pobity, to senat stanie się bar­
dziej nieprzejednanym i sprawa rozwa­
żania izby mogłaby wówczas nabrać ak­
tualności. 

« 

Dymisja całego gabinetu? 
Rada ministrów, na które j poda] się 

Clementel do dymisj i , t rwała dzisiaj do 
drugiej nad ranem, Przez jakiś czas Her 
r io t wahał się, czy nie podać się do dy­
misji z całym gabinetem, przyczem otrzy 
małby misję utworzenia nowego rządu, 

Okazało się, że jest to niepotrzebne 
i że dymisja Clementela wystarczy. Pra 
sa opozycyjna tw ierdz i , że w senacie 
może Herr io t otrzymać vo tum nieufno­
ści. Prasa rządowa stwierdza, że dymi­
sja Clementela nie pociągnie za sobą żad 
nych dalszych następstw. 

Pierwsze plany p. De 
Monzie. 

Paryż, 3 kwietnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Rada ministrów pod przewodni i c twe tn 
prezydenta Doumerga w obecności n?* 
womianowanego ministra finansów i^ e 

Moł.izie omawiała projekt uzdrowień 1* 
fiansowego. Jest pewne, że obecny rzą» 
zdecydowany jest nie dopuścić do zwi?^ 
szenia obiegu banknotów. Rząd zanu** 
rza również zwrócić się do parlament", 
o uchwalenie daniny od kapitału, której 
spłata rozłożona ma być na okres 10*10 

letni. Natomiast rząd zamierza nie wV" 
dawać projektowanych uprzednio zarzą­
dzeń podatkowych, jak np. zwiększenia 
podatku dochodowego o połowę. 

Herr iot mie zgodzi się na popołudnie* 
wem posiedzeniu izby na wszczęcie 
skusji nad interpelacjami i zażąda odro­
czenia jej do czasu złożenia projektu do­
tyczących spraw fś| lansowych. 

Premjer złoży oświadczenie o chara 
terze ogólnym. 

Przed wstąpieniem do gabinetu 
De Monzie, mr!|;isler porozumiał srz z r i ^ 
r iotem, aby w sprawie ambasady f r a D £ 
cuskicj przy Watykanie zaproponowa 
rozwiązanie kompromisowe. W R^y, 
pozostałby charge d'al iaire, za jmu jmy 
się specjalnie sprawami Alzaci i i L ° ' 
ry i ig j i , lecz którego autorytet mógłby * 
wszystkich dziedzinach ochraniać k"* 
rzystnie interesy Francji. 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
CO DZIŚ Z R O B I S E J M ? 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje. 
IW dniu dzisiejszym obradować będą 

w sejmie :ylko dwie komisje: badżeto-
,wa i wojskowa. Pierwsza z nich w 
przyśpieszonym tempie załatwi trzeci 
czytacie pozostałych części budżetu, a 
komisja wojskowa zajmie sie statutem 
o organizacji naczelnych władz wojs-
kowyi h. 

P O D A T E K O D K A P I T A Ł U . 
Paryż, 3 kwietn ia. 

,,Homme L i b r ę " mówiąc o podatku od 
kapi ta łu w Polsce, zaznacza, że podatek 
tein w r o k u 1922 został ściągnięty dosyć 
ła two, w p ł y w y jednakże z tego podatku 
przeliczone ma złoto, dały nie wystarcza 
jące sumy. Obecny podatek od kapi ta łu 
przewiduje znaczne wp ływy . Zapewnie 
nie jednakże śc iągn ięc ia tego podatku 
jest n iezwykle trudne. 

KOSZTY U T R Z Y M A N I A W W A R ­
SZAWIE . 

Warszawa, 3 kwietnia 
Polska Agenda Telegraficzna. 

Komfiaja do badania zmian kosztów 
otrzymania na posiedzeniu w dniu 2-im 
k w M n i a 1925 r. ustali ła, i± koszty utrzy 

mania w m. Warszawie w miesiącu mar 
CU w porównaniu z miesiącem lu tym 
wzrosły o 0.67 proc. 

GDAŃSZCZANIE CHCĄ W Y D A L I Ć 
P O L A K Ó W , 

Gdańsk, 3 kwietnia. 
Agencja Wschodnia. 

Na ostatniem posiedzeniu sejmu gdań 
skatego frakcja socjalistyczna złożyła 
wniosek, wzywający senat do wydalenia 
robotn ików obcokrajowców z Gdańska, 
wadząc w tętn zmniejszenie w wolnym 
mieście l iczby bezrobotnych. 

Wnioskodawcy uzasadnili żądanie 
tern, że w wodnem mieście znaj'luje się 
23 tysiące robotników z Polski i Nie­
miec, w tern 10 tysięcy pracuje w prze­
myśle i handlu, a reszta ma ro l i , a usu-
n&ęcie robotników obcych z Gdańska u-
możltiiwA polepszenie robotnikom miej­
scowym egzystencji 

P O Ż Y C Z K A GDAŃSKA. 
Agencja Wschodnia. 

Gdańsk, 3 kwietn ia . 
„Danziger Neueste Nachr ichten" do­

noszą z Londynu, że pożyczka gdańska 
została k i lkakrotn ie pokry ta przez ban­
k i londyńskie. 

Mniejszość polska na Litwie 
P. Lucjan Wolf czyni starania międzynarodowe, aby ulżyć 

doli prześladowaych polaków na Litwie Kowieńskiej. 
siadane dokumenty i śledzić rozwój sto-Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje: 

Na zgromadzeniu komisj i mniejszo­
ści narodowych związku L ig i narodów 
w Londynie, p, przewodniczący F i k i -
shon (?) i p. Lucjan Wol f przedstawi l i 
sprawozdanie z k r zywd mniejszości po l ­
skiej na L i tw ie oraz zwróci l i uwagę na 
ucisk wobec ludności rosyjskiej i n ie­
mieckiej . 

Komisja postanowiła uzupełnić po-

sunków w tym względzie na L i tw ie 
Postanowiono również zwrócić się 

do rady Lig i narodów celem udzielenia 
odpowiedniej pomocy pokrzywdzonym 
mniejszościom. Sprawa mniejszości na 
L i twie będzie również przedstawiona 

zgromadzeniu zjednoczonych komitetów 
zagranicznych. P. Lucjan Wol f nie wąt ­
pi , że komitet ten udzieli chętnie po­
mocy mniejszości polskiej na L i tw ie , 

Dr. Marx-prezydentem Rzeszy 
Dr. Braun — prezydentem ministrów pruskich. 

Berlin, 3 kwietnia. 
Pohka Agencja TclegY.iliczna. 

Międzyfrakcyjne narady pomiędzy 
przedstawicielami socjaldemokratów i 
centrum zakończyły się jednomyślnem 
uchwaleniem wystawienia wspólnej kan­
dydatury dr. Marksa na stanowisko pre­
zydenta Rzeszy. 'Demokraci zastrzegli so 
bie zaaprobowanie tej kandydatury, u-
zależniając ją od decyzji zarządu ich 
stronnictwa* 

Ber l in, 3 kwiettlta-
Agencja Wschodnia. 

Wobec ustąpienia wybranego ostał* 
nio prezydenta ministrów pruskich, HosP 
kera, wybrany został prezydentem s ° ' 
cjalisla Otto Braun. 

Bezwzględna większość wynosiła 21* 
głosów, Braun otrzymał 220, kandy^ 8 ' 
prawicy 170, komunista 40. Wybór Br 8 " 
na jest przypieczętowaniem zgody sUot 

nictw republikańskich. 

P. wicekonsul francuski 
który powinien przestać być wicekonsul em. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Wice-konsul francuski w Warszawie 

p. Cugnot zdołał sobie wy rob i ć już bar 
dzo nieprzychylną opinję w społeczeń­
stwie. Wychodźcy polscy skarżyl i się 
zdawna na w y j ą t k o w o złe t raktowanie 
w konsulacie, wczora j zaś p. Cugnot 
przebrał już miarkę w stosunku do rzą­
du polskiego. 

Rząd francuski zaprosił — jak w i a ­
domo — na tegoroczne zawody hippicz­
ne ekipę polską do Nicei. Jeźdźcy, wcho 
dzący w skład tej ekipy, znani są w e 
Francji ze swych sukcesów zesztorocz 
nych. Rząd francuski przyznał im wszy 
stkie ulgi paszportowe, przejazdowe itp. 
Rząd polski również poczyni ! ekipie ula 
Iwienia, dając jej uczestnikom wizę służ 
bową, na mocy której obce konsulaty 
wys taw ia ją z reguły w i z y bezpłatne. 

Ale p. Cugnot zakwestionował wize 
bezpłatną dla ordynansów, 

k tó rzy jadą z of icerami, wchodzącymi 
w skład ekipy. Of icerowi , k tó r y spra­
w ę te w konsulacie za ła twia ł 

odpowiedział p. Cugnot w sposób l * ' 
per tynencki , 

że go polska w iza służbowa nie obowi? 
żuje, a k to jedzie „na zabawę" do N i c " 
niech płaci I I z ło tych za wizę. Musia" 
więc za w izę zapłacić. Natomiast ^ 
konsulacie niemieckim wiza s ł u . i b o ^ 
ministerstwa snraw zagranicznych byl* 
— iak zres.'t.< \ V L wszystk ich '»' : V C I 

konsulatach — uwzględniona. . 
O ile nam wiauomo, pi w ieckorsu 

w t y m wypadku -ue spełni ł wyraża 
p-.lecenia n iezwykle uprzejmej i ti'Cr." 
WeJ ambasady f ancusKiej. Naraz" sjj 
w ięc jednocześnie swej własnej wlaciz) 

Czy możemy budować na tern na* 
dzieję, że p. Cugnot niedługo pozostał" 
w Warszaw ie? 

CZYTAJCIE 
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Korfanty, Który buja w eterze! 
Pomimo -wszelkich pozorów mnożą 

S l c . coraz bardziej na niebie i na ziemi 
znaki, zwiastujące zbliżanie się nowych 
w y b o r ó w do Sejmu. Wprawdzie dotych-
C z as niema stworzonej większości w Sej-
n i l e dla tej koncepcji, a te i owe k luby 
Ganiają się do zwołania nowego parla­
mentu dopiero na podstawie odmien­
n o aniżeli dotychczasowe, prawa 
Wyborczego, ale Sejm obecny nie jest 
zdolny do twórczej pracy pol i tycznej i 
j^jako pozostaje w oczekiwaniu na ja­
kiś nagły splot okoliczności, k tóre z b ły ­
skawiczną szybkością rozświetlą hory-
7 ° n t i unaocznią, że dla interesów pań­
ska j e s t r z c c Z ą absolutnie niezbędną, 

parlament polski raz jeszcze powo­
łany był do życia i ujawni ł silną, zdecy­
dowaną wolę całego społeczeństwa: na 
Prawo czy na lewo, ale w każdym ra -
*fe - naprzódl... 

Pomimo ciągłych zaprzeczeń i oświad 
^ ń jest zupełnie widoczne, iż poszcze-
8 ™ e stronnictwa gotują się do nowej 
^ a ' k i wyborczej. Można to poznać prze-
^ W s z y s t k i e m po dokonywującem się 

l Z e n i u stronnictw pol i tycznych do 
? r a sy> po chęciach zadzierzgnięcia kon-

t u i zapewnienia sobie poparcia już 
!*a C z as dłuższy przed wyborami . Taką 
ja&kółką była między innemi i ostatnia 

£°nfercncja specjalna P. P. S. w spra-
. a c J* prasowych. T u i owdz ie po jawia -
,a- s i ę zapowiedzi jakichś nowych wy -

a w n i c t w codziennych, pozostających 
p 0 ( * Wpływami part j i , a jest to najle 
P s z yro prognostykiem, że nowe w y b o r y 
n i e sa. odłożone ad calendas graecas, ale 
. °2a. niespodzianie nastąpić jeszcze : w 
^ roku. 

Między innemi sprawa wyborów łą-
s i ę w sposób bardzo ścisły z k w e -

^ radjotelefonji w Polsce. Jak wiado-
sprawa odbiorczych aparatów radjo 

e '*°nicznych została już uregulowana 
? t Z e d k i l ku miesiącami, mimo to jednak 
T a ^ i ° w Polsce nie może dojść do w ła-
'^ClWego stopnia rozwoju, a to ze wzglę-
^ ' 2 e jesteśmy bodaj jednym w Europie 

r aJem, k tó ry nie posiada własnej na­
s z e j s t a c j i radjoionicznej. Hamuje 

, ° , r o * w ó j całego p rzem; - l u w tej dzie-
. r i n i e . a równocześnie pozbawia Polskę 
, Bdnej z największych zdobyczy spółcze 
S r * c i k u l t u r y . Apara ty odbiorcze, które 
"pytają dźwięki , nadawane ze stacji za 

śn ieżne j , zbyt są drogie, aby mogły 
p r z e n i k n ą ć do szerszych mas. Gdyby Pol 
Mc* 
nada 

Posiadała przynajmniej jedną stację 
Wczą ( w ó w c z a s mogłoby się u nas 

budować swoje stacje, czy też trzeba bę 
dzie zdecentralizować radjotelefonję i 
wydać ty l ko specjalne przepisy wyko­
nawcze dla stworzenia poszczególnych 
towarzystw, k tóreby zajęły się budową 
tak ich stacji. Nie ulega wątpl iwości, iż 
powinniśmy iść śladem wszystkich 
państw ku l tura lnych w całej Europie i 
w jaknajszerszym zakresie pod kontrolą 
rządu (ze wziględu bezpieczeństwa) u-
możl iwić tworzenie w Polsce jaknajwięk 
szej i lości ognisk radjowych. 

Już jednak od dłuższego czasu pewne 
grupy polityczno-gospodarcze zdążają 
do tego, aby ująć całą sprawę w swoje 
ręce i s tworzyć nowy warszawski mo­
nopol na całe państwo. Między innemi 
pojawi ła się ostatnio wiadomość, że kon 
cesję na stację nadawczą w Warszawie 
ma otrzymać grupa posłów z chrześcijan 

skiej demokracj i na czele z p. Korfan-
tym, dr. Dymowsk im i Czerniewskim. 
Takie postawienie kwestj i jest jaknaj-
szkodliwszem rozwiązaniem. Wydaje 
nam się, że ma ono bardzo wiele wspól­
nego zarówno z wp ływami pol i tycznemi 
jak i w szczególności z akcją wyborczą. 
Trzeba bowiem uświadomić sobie, iż 
k to będzie posiadał w ręku warszawską 
stację nadawczą, ten w ciągu najbliż­
szych lat, nawet miesięcy, wobec spo­
dziewanego szybkiego rozwoju radjoa-
matorstwa, posiędzie kolosalną broń pro 
pagandową, o jakiej nie będą mogli ma­
rzyć jego pol i tyczni przeciwnicy. 

I dlatego w okresie, kiedy mówi się 
o nowych wyborach sejmowych, kiedy 
dokonywują się wybory do rad miejskich 
w rożnych okol icach państwa, trzeba 
właśnie głębiej zastanowić się nad k w e -

stją radjo w Polsce. Trzeba dążyć do te­
go, aby w p ł y w y poli tyczne, w p ł y w y par 
t j i by ły jaknajbardziej separowane od 
tej wspaniałej zdobyczy nowoczesnej kul 
tury, a jeśli zupełne odsunięcie tych 
wp ływów nie jest możl iwe to niechaj 
przynajmniej środek propagandowy bę­
dzie dostępny dla wszystkich, niechaj sta 
cja radjonadawcza spełnia równocze­
śnie dwa zadania, najszersze spopula­
ryzowanie radjo w Polsce przez konku­
rencję k i l ku koncernów oraz urzeczy­
wistnienie równości wszystkich przeko­
nań poli tycznych wobec prawa przez u-
mcżł iwienie każdemu odłamowi pol i ty­
cznemu osiągnięcia tego środka propa­
gandowego, jakim jest radjo. 

P a n o r a m a W a s z y n g t o n u , s t o l i c y S t . Z j e d n o c z o n y c h , w i d z i a n a w w i e r z c h o ł k a K a p i t o l u . 

Zwalczanie polskiego radykalizmu. 
Niechętna prasa rzuca zniewagi na stronnictwo.—Nie można rządzić Polską bez 

miljonowych rzesz wiejskich. — Uchwała o wywłaszczeniu ziemi. — Sprawa 
rozwiązania Sejmu. 

Wywiad z prezesem ,.Wyzwolenia" posłem Rudzińskim. 

r° zPowszechnić radjo-amatorstwo, będą-
l Podstawą olbrzymiego przemysłu spe 

palnego w Niemczech, Austr j i , Francj i i 
^ n £ lH . W Berl inie nieomal w każdym 

0 l T i u znajduje się tan iutk i aparat odbiór 
c *y , k tóry pozwala właścic ie lowi rozko 
szować się. muzyką i korzystać z odczy-
J° v ' i nadawanych w Berl inie. U nas w 
r ^ s z a w i e jest zaledwie 300 aparatów 
^djoodbiorcrych, a w całej Polsce nie o 
v - ' e więcej niż 1000. Tymczasem w sd-

r/,m Berlinie według oficjalnych reje-
U l 5 w znajduje się do 100.000 apara-
* t y zwykle bardzo prymi tywnych i ta-

n ' c " - nie mniej jednak będących wspa-
n i * ' y m rozsadnikiem ku l tu ry i stanowią­
cych podporę olbrzymiego przemysłu ra 
')ci2lcloniczncgo. 

Qd dłuższego czasu mówi się już u 
n a s o stworzeniu w Warszawie wie lk ie j 
™ c j i nadawczej. Toczą się spory o to, 
z y Jiależy dążyć do monopolu, tak aby 
y ] ko jedna grupa kapitalistyczna mogła 

Prezes „Wyzwo len ia " , stronnictwa 
radykalnego, które w ostatnich czasach 
zaczyna wysuwać się na czoło ruchu lu­
dowego w Polsce, udzieli ł prasie prowin 
cjonabiej bardzo ciekawego wywiadu 
na temat zamiarów i tak tyk i swego 
stronnictwa. 

Stronnictwo „Wyzwo len ia " — mówił 
p. prezes — rozreklamowane zostało w 
ostatnich tygodniach przez prasę wszel­
k ich odcieni pol i tycznych w sposób zu­
pełnie n iezwykły i przeważnie w duchu 
dla stronnictwa nieprzychylnym, a na­
wet wrogim. Ale ty lko niezależna prasa 
radykalno - demokratyczna zdobyła się 
na objektywizm i przyzwoity ton w oma 
wianiu spraw, dotyczących stronnictwa, 
a związanych bądź z przejściem klubu 
parlamentarnego „Wyzwo len ia " do w y ­
raźnej opozycji w stosunku do rządu, 
bądźteż z ostatnim kongresem tej part j i . 

Tak zwana prasa rządowa, obfi towa­
ła w napastl iwe ar tyku l ik i , skierowane 
bądź przeciw poszczególnym jego przy­
wódcom, a nacechowane 

brutalną nieprzyzwoltością 
w rzucaniu insynuacji, zniewagi i oszczer 
stw. Na lamach tej prasy załatwial i swo 
je porachunki osobiste poszczególne war 
cholskie jednostki, k tórych zakusy na 
rozbicie stronnictwa, albo wprost na je­
go opanowanie przy pomocy stosowania 
niepohamowanej demagogji — zostały u-
daremnione. 

0 Prasa reakcyjna obozu Chjeno-Pia-
sta, w ciągłej tęsknocie do starego zwa l ­
czania radykal izmu polskiego, którego 
rozrost niebywały, szczególnie na wsi, 
zamanifestowany został właśnie na osta 
tn im kongresie „Wyzwolen ia" , zastoso­
wała wszelkie znane ogólnie metody na 
pastliwego kłamstwa i mieszania wszyst 
kiego z błotem w nadziei, że przez to, 
cios śmiertelny stronnictwu wymierzy. 

Wszystko razem jest 
n icwątp l iwem stwierdzeniem siły i zna­

czenia „Wyzwo len ia " 
w naszem życiu społecznem i politycz-
nem. 

Wkroczywszy w swojej taktyce i w 
swoim programie na jasną i zdecydowa­
ną drogę radykalno-demokratyczną, ma­
jąc oparcie o mi l jonowe rzesze ludu 
wiejskiego, bez którego siła demokracj i 
mieszczańskiej musi być wielkością zni­
komą, stronnictwo „Wyzwo len ie " , nieza 
leżne jest od w p ł y w ó w rządowych, po­
gardziwszy ekwi l ibrystyką pana Grab­
skiego, k tóry na wysokim urzędzie pre­
mjera w skrzętnym liczeniu groszy pań­
s twowych zapomniał, że samo ty lko 
strzyżenie pokornych owieczek nic wy ­
czerpuje zadań państwowych odpowie­
dzialnego męża stanu. 

W oburzeniu za sabotowanie ustawy 
o reformie rolnej, której szybkie i racjo­
nalne przeprowadzenie stanowi o wzmo 
żeniu siły gospodarczej i si ły obronnej 

państwa, a w szczególności o uspokoję* 
n iu kresów — chłopi odpowiedzieli 

uchwałą o wywłaszczeniu ziemi bez 
wykupu 

i o rozparcelowaniu jej pomiędzy lud* 
ność małorolną za opłatą na rzecz skar­
bu państwa. Jakko lw iek ta uchwała bu­
dzi poważne objekcje nawet wśród w y ­
bitnych członków stronnictwa, nie mniei 
jest ona przejawem groźnego już obecnie 
zniecierpliwienia mas ludowych. 

Odrzucając olbrzymią większością 
głosów na kongresie propozycję łącze­
nia się z tak zwaną grupą Bryla (zwią­
zek chłopski), delegaci party jni zamani­
festowali 
niechęć do zamykania się w ciasno uję« 
tych ramach klasowego interesu chłop­

skiego, 
rozumiejąc doniosłość ruchu ludowego, 
pojętego jako czynnik ogólno-polskiej 
demokracji, zmierzającej do odegrania 
rol i państwowo-twórczej. 

Wreszcie postanawiając dążyć do jak 
najszybszego 

rozwiązania Sejmu. 
„Wyzwo len ie" stwierdzi ło niemoc Sej» 
mu obecnego w k ierunku stworzenia do 
planowej po l i tyk i wewnętrznej i wie lką 
rozbieżność większości społeczeństwa, 
które w szybkim wzroście świadomości 
społeczno-politycznej wyprzedza swoich 
reprezentantów. 
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Międzynarodowa wystawa sztuKi w Rzymie. 
Reprezentowane na niej są prawie wszystkie narody Europy. 

Dlaczego artyści krakowscy, cieszący się zasłużoną sławą, nie nadesłali swych prac? 
Jak Marinetti zwołuje wiec artystyczny? 

(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki".) 
Rzym, w marcu. 

Tegoroczna wystawa sztuki w Rzy­
mie jest trzecią z ko le i w ie lką rewją miej 
dzynarodowej sztuki malarskiej, urzą­
dzaną od paru lat pod patronatem gmin 
miejskich. W związku z rok iem jubi leu­
szowym położono głównie nacisk na 
sztukę religijną, ale i tematy świeckie 
znajdują swych l icznych przedstawiciel i , 
W 60-ciu wie lk ich salach skupiają się 
chrieła sztuki malarskiej wszystkich nie­
mal narodów: Francj i z ko lekc ją Corota, 
W łochow i Węgrów, Niemców, Aus t r j i 
Polski , Szwajcarj i. 

Polska i Węgry reprezentują niemal­
że wyłącznie sztukę świecką. 

Zanim przystąpię do właściwego o-
p isu wys tawy , muszę przedewszystkiem 
skierować k i l ka pochwał pod adresem 
Włochów. 

Nie zadawamiają się orń jedynie ba-
Jccznemł warunkami, k tóremi obdarzyła 
ich przyroda, położenie geograf czne i 
historia. Poza temi wszystkiemi niezale-
znemi od nich zaletami ich kraju i naj­
starszej w Europie stolicy widoczne są 
i r h wys i ł k i , aby możEwie uprzyjemnić i 
ułatwić pobyt cudzoziemcowi. Interesu­
ją się tem zarówno rząd jak i władze 
miejskie oraz ogół mieszkańców wiecz­
nego miasta. 

Z pomiędzy w ie lk ie j i lości egzcmpla 
rzy sztuki włoskiej wywiera ją silne wra 
żenię poszczególne kolekcje i serje. Rzu 
ca się w oczy przedewszystkiem kole­
kcja Onorato Carlandi z motywami 
rzymskiemi : V ia Appia, T ivo l i i t. d. In ­
teresujące jest dążenie do nowoczesno­
ści w szkicach Vicenza Cabianca (Ve-
rona), w k tórych pózatym jest dużo bez 
pośredniości i szczerości. W dziedzinie 
sztuki retrospektywnej odnajdujemy je­
szcze Soribell i 'ego, Pa'liszi'ego i innych 
malarzy, należących jeszcze do szkoły 
Posil ippa. 

M i ł e wrażenie wywołu ją nadesłane 

prace wenecjan: stary Mtlesi daje szereg 
nowych pomysłów w swych nader ży­
wych szkicach por t re towych ; Emma 
Ciardi dowodzi swej nadzwyczajnej ku l ­
tu ry kolorystycznej w scenach Rokoko­
wych , Beppo Ciardi rozwiązał cudownie 
w swych scenach rybackich problem 
światłocienia. 

Prymi tywizm ze znakomitą znajomo­
ścią £ormy łączy genueńczyk Piętro Do-
dero, którego „Handlarze pomarańcza­
m i " cieszą się już tak wie lką popularno-

śoią, że odnaleźć ich można w l icznych 
reprodukcjach. Uwagę zwracają na sie­
bie obrazy młodego lecz bardzo uzdol 
pionego Prima Centi, k tóry jednakże po 
sługuje się w swej technice zbyt pochop 
nie „modą". Duże wrażenie wywołu je 
również sala włoskiej sztuki plastycznej 

Do uświetnienia wystawy niemało 
przyczyni ła się i Francja, poświęcając 
jedną salę kolekcj i Carmil le Coro fa . In 
teresujący w tej kolekcj i jest rozwój 
artystyczny wielkiego malarza — począ 

Ile jest warta noga artystki? 
6 7 funtów 15 szylingów — taki jest wyrok sądu 

londyńskiego. 
Ośmnastoletnia tancerka londyńska, 

miss Dorothy Youldon występowała w 
pantominie p. t. „Dzieci zabłąkane w le­
sie". W trupie występował aktor czwo­
ronożny, pies, należący do aktora Mal­
colma Scotta. W pewnej chwili pies u-
gryzł w łydkę pannę Dorotę Youldon, 
która wskutek tego przez szereg tygo­
dni nie mogła występować, gdyż jak 
przystało na nowoczesną tancerkę, miss 
Dorothy nie osłania niczem swych pięk 
nych nóg. 

W rezultacie aktorka oskarżyła ak­
tora i zażądała odszkodowania. Adwo­
kat jej dowodził, że pies już dwukrotnie 

ugryzł innych aktorów i dlatego jego 
pan, znając „kąśliwość" psa, powinien 
mu byt zabronić występów i odpowie­
dzialny jest za pokąsanie miss Dorothy. 
Natomiast adwokat aktora oświadczył, 
że pies jest łagodnego charakteru (co po 
świadczył reżyser, dotychczas niepoką-
sany), a jeżeli ugryzł piękną łydkę miss 
Dorothy to jedynie dlatego, że jakiś nie 
ostrożny aktor nastąpił mu na ogon. 

Trybunał w Brighton, obejrzawszy 
dokładnie łydkę miss Dorothy zawyro­
kował, że aktor Scitt winien zapłacić za 
jej uszkodzenie sumę 67 funtów i 15 szy 
lingów. 

Kongres chirurgów przy zgaszo­
nych lampach. 

Angielskie dzienniki donoszą, iż w 
tych dniach odbył się w Londynie kon­
gres chirurgów, w którym uczestniczyli 
wyłącznie lekarze specjaliści. 

Kongres obradował dni kilka, a o-
statnic posiedzenie odbyło się wieczo­
rem przy zgaszonych lampach. 

Cel tego tajemniczego posiedzenia 
byl następujący: 

Lekarze specjaliści mieli wytykać 
sobie wszelkie błędy, popełnione w cią 
gu pracy zawodowej. 

Prosto i od serca wypowiadali więc 
•pirije o fałszywych djagnozach kole-
rów, o błędnych zabiegach chirurgicz­
nych, o niedokładnościach, a nawet nie 
dbalstwie, a wzamlan za to zapoznawali 
się z swemi błędami. 

Ciemność panująca w sali była poto 
aby zachować incognito. 

Ta maskarada, jak twierdzą pisma an 
gielskie, zrobiona w dobrym i szlachet­
nym celu, przyniosła niewątpliwe korzy 
ści nauce. 

ici 

wszy od jego obrazków rzymskich * 
przed dwudziestu pięciu laty aż do c n W ' 
I obecnej. Dawniejsze obrazki p ° s ' 3 ' 

dają czysty rysunek, lecz nacecboW ar i e 

są pewną suchością i nie mają jeszcz* 
nic z wdzięku i powabu, tak charakt e 

rystycznego dla późniejszych arcydzi" 
mistrza, k tó ry jak niemal żaden ze wsp 
czesnych potraf i ł połączyć głęboki »" 
ryzm z prawdziwie klasyczną wraźK^ - 0 

ścią na piękno. 
Francuski oddział sztuki religi5 f l C ' 

wywołuje pewne rozczarowanie: 
tylko 

dwie małe, barwne reprodukcje Pu^ 1* 
de Charanne'a mistrza tematów rel ig i" 
nych. Obrazy Desraliers'a są w p r a W < * z l , C 

niezłe, ale w istocie mają mało w s P ° ' 
nego ze szczerą wiarą i kościołem 

Z artystów polskich nadesłał swe ̂  
lekcje jedynie „ R y t m " . Wywo ła ł on fl* 
ogół dobre wrażenie. Chwalono c z y 5 * 0 

artystyczne intencje malarzy, zwrócoO 
uwagę przedewszystkiem na p r z e z w y c l ? 

żenię realizmu, na zwartość formy ° 1 8 ' 
larskiej i czystość kompozycji. 

Dlaczego jednakże grupy uzdolni" ' 
nych artystów krakowsk ich, cieszący45 

się naogół dobrą sławą we Włosach 
nie nadesłały tym razem swych p i " a C 

Przed k i l ku la ty zwrócono n a w ' 
stawie w Wenecji specjalną na nich u * 
wagę. Wywo ła ł y one nader korzysta 

recenzje w dziennikach i czasopist» a C 

włosk ich. 
K to zawinił znów tym razem? 
Futurystom i ekspresjonistom P r Z ^ . 

j „ i u n . i „ I *7_I_J •WI/JAŁ kro' 

str" 
dzielono k i l ka sal. Zaledwie zdołał k 
opuścić wystawę, gdy usłyszano z c s 

ny sal okrzyki , które wywoła ły p o w s ż f l 

chną ciekawość publiczności. T łumy 

Mari-
tem-

częly też ciągnąć w tamte stronę. 

Okazało się iże znany i u n a s 

netti zwołuje z iście południowym tem* 
peramentem publiczność, aby ° k j a & " . 

jej i wytłumaczyć postulaty , ,now e l s Z " 
k i " . — 
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Krzywda robotnika łódzkiego w Sejmie 
Ostre debaty w sprawie reformy ustawy o bezrobociu. — Endecja 

przeciw rozszerzeniu akcji zapomogowej.—Wielka mowa posła 
łódzkiego Waszkiewicza. 

„Wyzwolenie" postawiło wniosek o votum nieufności 
dla min. Sikorskiego. 

(Specjalna służba parlamentarna „Republiki--)' 
Sprawozdawca parlamentarny „Re-

M * k i " telefonuje: 

^ Wczorajsze posiedzenie sejmu t rwa-
0 °d godziny 11-ej rano do 7-ej wieez. 

Przed południem naogół frekwencja 
tosłów była bardzo mieznaczna i prze­
mówienia nie wzbudzały zainteresowa-
°* a. Mówieni o o emigracji, ale rzadko k to 
""chał z uwagą. 

Silniejsze natomiast, wrażenie wywie-
sprawa zapomóg dla bezrobotnych. 

Trzy wnioski robotnicze. 
w* sprawie lej zgłoszono 3 wnioski : 
*•) Wniosek pps, Woj t iuka (komuni-

N domaga się rozszerzenia ustawy na 
W j z y s t k i c h bezrobotnych powyżej lat 18; 
p 2) Wniosek pos. Waszkiewicza (N. 

proponuje przedłużenie okresu w y 
^ a ^ y zapomóg z 26 tygodni na 39 tyg. ; 

3) Wniosek pos. Szczerkowskiego 
^•S.) rozszerza diziafladie ustawy na 

Wszystkich robotn ików w wieku ponad 
a ł i8, n i c wyłączając zatrudnionych w 

:***Y*h fabrykach. 

"Piast" przeciw robotnikom 
Przeciwko wszystkimi wnioskom wy-

^wi^dz ia l sic, waturailbie, • sprawozdaw-
1 „Piasta" pos. Rusinek. Twierdzi on, 

e Ustawa o -zabezpieczeniu na wypadek 
^ r o b o c i a nie przewiduje środków pre 
^ " c y f l i y c h przeciw bezrobociu, lecz re 
j S . l r a c i c i zapomogi i gdy ustawa ta wcho 

w życie, liczba bezrobotnych w y 
j ^ f t a 140 tysięcy, obecnie zaś mamy 186 
tysięcy. Początkowo czas zapomóg wy-

13 tygodni, potem zmieniono go na 
26 
<Ui 

tygodni, z czego wyn ik i 6 mil jonowy 
, c y t funduszu bezrobocia. Ponieważ 

'^dnak jedynie celowem postępowaniem 
jest walka ze stałem bezrobociem, 

t 2 ^ d na ten cel powinien poświęcić wszy 

stkie środki. Dlatego w imieniu komisji 
proponuje przejście nad wnioskami do 
porządku dzielnnego. 

Przeciwko wywodom p. Rusinka wy­
toczono w dyskusji ciężkie działa. Poseł 
Zitemieoki zapalił się w obronie swego 
wniosku, a wtórował mu (o dziwol) dziel 
nie ks. poseł Wójc ick i z chadecji. 

Straszna nędza w Łodzi. 
Jak się wyrzuca ludzi' na 

bruk. 
Najmodniejsze jednak przemówieinfe 

i najlepiej opracowe wygłosi ł łódzki po­
seł Waszkiewicz z N.P.R. 

Poruszył on cały szereg bolączek ży­
wo obchodzących robotniczą Łódź, Po­
seł Waszkiewicz mówi} o tem, że masy 
robotnicze nie chcą być na garnuszku 
u premjera Grabskiego, i e chcą, aby 
pobierane zapomogi by ły ich prawem, a 
nie stanowiły łaskawej jałmużny. Na­
stępnie mówca ostro zaatakował t. zw, 
„Naukową organizację pracy" , polega­
jącą nie na wprowadzeniu nowych war­
sztatów pracy i ulepszenia metod pro­
dukcj i , ale na zwyk łym wzmożeniu wy­
zysku sil pracujących. 

Mówca przytoczył przykłady, jak w 
fabryce I . K, Poznańskiego wydalono 
dziesiątki starych robotników, jak w ia 
bryce Juljusza Hcinzla wyrzucono na 
bruk 100 robotników, wśród k tórych by 
ło wielu takich, k tórzy pracowali w fa­
bryce od 40 do 45 lat. 

Na zakończenie świetnego przemó­
wienia pos. Waszkiewicz stawia 2 rezo­
lucje, z k tórych pierwszą wzywa rząd do 
zabezpieczenia m wypadek bezrobocia 
i robotników w fabrykach wojskowych, 
monopolu tytoniowego i na kolejach pań 
stwowych, druga zaś do zaniechanie re 
dukcji robotiii lków w fabrykach państwo 
wycb. 

„Lewiatan" denerwuje się 
i chwali sobie 10-godzinny 

dzień pracy. 
Poseł Wierzb ick i z Lewiatana był 

bardzo zdenerwowany i często z miejsca 
przerywał posłowi Waszkiewiczowi, wy 
krzykując uwagi o zbawiennych rezul­
tatach 10 godzinnego dnia pracy. 

Te wykrzykn ik i spotykally soę ze śmie 
chem całej lewicy i otrzymywały ostrą 
odprawę od obrońcy interesów klasy 
pracującej. 

W y k r z y k n i k i posła Wierzbickiego u-
zasadniał z t rybuny pos. Trepka (endek) 
k tóry wypowiedzia ł się przeciw dalsze 
mu przedłużeniu udzielenia zapomóg, 
gdyż zrujnowałoby to ca łkowic ie fun­
dusz bezrobocia. Zdaniem mówcy, po 
upływie ustawowego okresu powinno na 
stąpić przejęcie świadczeń przez fundusz 
opieki społecznej. 

Ważny przyczynek do dyskusji do­
rzucił pos. Hel ler (koło żydowskie), k tó 
r y broniąc wniosku PPS. stawia rezolu­
cję, aby rząd przy udzielania zasi łków 
dla bezrobotnych czynił różnicy miedzy 
pracownikami f izycznymi a umysłowymi 
i bezrobotnych wszelkich przedsię­
biorstw, 

Rezultaty głosowania. 
Dopiero popołudniu 'v.kusja nad 

sprawą zapomóg dała jakie- owoce, bar 
dzo coprawda... kwaśne, bowiem od­
rzucono wnioski o zmianach ustawy o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia; 
przyjęto ty lko pierwszą rezolucję posła 
Waszkiewicza., 

Niedawno „Piast" z endecją g ó r ą -
A le gdzie podczas głosowania podziel i l i 
się chadecy? 

Na popołudniowym posiedzeniu w 
dalszym ciągu główną uwagę skupi ła na 
sobie ustawa o poborze rekru ta . 

Atak na min. Sikorskiego. 
Przy tej okazji poseł Miedziński i 

„Wyzwo len ia " niemal w dwugodzinnym 
przemówieniu a takował ministra Sikor 
skiego, zarzucając mu, i e często wykra 
cza poza teren swego resortu i wskutek 
tego zaniedbuje sprawy, k tórych powo­
dzenie jest jego bezpośrednim obowiąz­
kiem. Poseł Miedziński poruszył przy-
tem również sprawę, powołania marsza! 
ka Piłsudskiego do armji . 

Stronnictwo nie ma zaufania do min. 
Sikorskiego, ale głosować będzie za u-
stawą, 

P. Sikorski nie zapomniał 
„języka w gębie". 

Minister Sikorski odpowiadał ze zwy 
kłyra sobie talentem polemicznym na 
stawiane mu zarzuty, przyczem częsta 
wyw iązywa ły się urywane dyskusje mię 
dzy nim a posłem Miedzińskim o ustawę 
o poborze rekruta oczywście przyjęto. 
Przeciw niej wypowiedziel i się jodyn ' " 
ukraiócy. 

Rezolucje posła Miedzińskiego 0
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tum nieufności dla ministra Sikorskiego 
odrzucono. Za wnioskiem tym głosowa­
ł y : mniejszości słowiańskie, „Wyzwo le ­
n ie " , komuniści i niezależna partja chłop 

ska. W y n i k głosowania izba powitała 
oklaskami i okrzykami „Nech żyje ar­
mia" . 

W E S O Ł Y C H ŚWIĄT . 
Następne posiedzenie sejmu odbedzifc 

się 22 kwietn ia o godzinie 3 popołudniu. 
, Na porządek dzienny wchodzi budżet. 

Wicemarszałek Moraczewslri zam­
knął posiedzenie, życząc posłom „ W e ­
sołych świąt" . 

„Jiln Mmii" u nim skarm 
"jon złotych straty poniosła Polska, dzięki opera­

cjom pana „komandora". 
^ Warszawy donoszą nam: 
śledztwo w sprawie nadużyć w ma­

l a r c e wojskowej zatacza coraz szer-
J** kręgi. Pobieżne obliczenia wykazu-
^> że aresztowany komandor podpo-i 
^czn i k Bartoszewicz, 
aararił skarb polski na straty, sięgające 
, do mil jon a złotych, 
* u Pując bez potrzeby najprzeróżniejsze 
rzec /.y 

Bartoszewicz był samodzielnym kie-
winikiem działu broni podwodnej i nie 

za> 
. r " 

K r«*Powany był żadmą kontrolą przy 
Mówieniach i zakupach. •. 

R ó w n y m i dostawcami by l i jego ser-
^ c z n i przyjaciele, niejacy Marszalk i 
Erbsteik Cieszyli się oni n iezwykłymi 
" p ę d a m i Bartoszewicza. Posiadali 
Wszelkie udogodnienia, dostawiając do 
Marynark i 
Przedmioty zużyte, w z łym gatunku po 
. cenach drogich. 
Konk-urencji- nie było, gdyż Bartoszewicz 

dopuszczał do żadnych przetargów 
Marszałk by ł przed wojną naczelni­

kiem pol icj i śledczej w Moskwie, póź 

liiiej zaś, gdy Niemcy zajęili K i jów — 
„gradcinaczalnikiem" tego miasta. 

Mimo wyraźnie podejrzanej przesz­
łości, Marszałk 
wtajemniczany by ł w najpoważniejsze 

sekrety techniczne naszej marynarki , 
„Dostawcy" Bartoszewicza korzystal i 

z olbrzymich kredytów i 
zasilali gotówką pewien bank warszaw­
ski. Bank ten wywdzięczał się Marszał­
kowi i Erbstel iowi dawaniem gwarancji 
na kredyty rządowe. 

Bartoszewicz aresztowany. 
Wierzyć się wprost nie chce, aby ta­

ki zupełny brak kontrol i , taki chaos pa 
nował w najwyższych urzędach i> aszej 
marynarki . Niety lko bezpośredni wino­
wajcy odpowiadać za to muszą. 

Co do pokrycia strat skarbu, to przy 
puszczać należy, że rząd sięgnie po gwa 
raiicje banku, o którym wyżej wspomnia 
no i na ich zasadzie wszystko lub znacz­
ną część o.'bierze. 

Trzeba ty lko się śpieszyć, aby nic za 
tarto śladów współuczestnictwa w aferze 
Bartoszewicza^ 

Nasz przemysł bawełniany nie chce stosować się do gu* 
stów publiczności w zachodnich prowincjach Polski 
I dlatego muszą one importować wyroby niemieckie. 

Organizatorzy przemysłu zamiast zajmować się gra-
fomaristwem i denuncjatorstwem winni raczej intere* 

sować się rynkami zbytu. 
Wroc ław, 3 kwietnia. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Śląsk niemiecki eksportuje swe wy ­
roby bawełniane do państw bał tyckich 
i północnych, na Bałkany oraz do Po l ­
ski (do województwa pomorskiego, po ­
znańskiego i śląskiego). 

Eksport ten w ubiegłym roku zmniej­
szył się znacznie, gdyż towar śląski na­
potykał zagranicą na silną konkurencję, 
zwłaszcza czechosłowacką, z k tórą sku­
tecznie walczyć nie mógł, z powodu w y 
sokich cen, spowodowanych podroże­
niem kosztów produkcj i . 

Godnym uwagi jest eksport do Pol­
ski , posiadającej własny przemysł ba­
wełniany. Według opowiadań kupców 
śląskich, towary tutejsze są przez kup­
ców polskich chętnie nabywane, ponie­
waż lepiej odpowiadają gustowi konsu­

mentów polskich, niż wyroby polskie. 
Fabrykant ze śląska niemieckiego 

stosuje się ściśle do życzeń pabf łczaoścJ, 
opdczas gdy fabrykanci z b . Kró lestwa 
przyzwyczajeni w czasach przedwojen­
nych do fabrykacji tkanin w guście kort 
su men ta rosyjskiego, wyrabiają nadal 
takie same tkaniny, nie uwzględniając 
smaku konsumentów z b. dzielnicy pru­
skiej. 

Niektóre fabryk i śląskie czynią za» 
biegi o rozszerzenie rynku zbytu dla 
swych produktów poza granicą b. dziel­
nicy pruskiej, zwłaszcza w Małopolsce 
wschodniej/ gdzie podobno mogłoby zna-
Jeść popyt tkaniny mocniejsze (t. zw. 
z weif adig) nadające się do wyrobu far­
tuchów, bluzek i t , p. 

Pożądane byłoby, aby poisldu h * r j -
k i wzięły tę kwestię pod nw«£v 



Str. 6 . R E P U B L I K A " , 

Demonstracje w Sowietac Polsce. 
Bolszewicy zaatakowali kamieniami polski konsulat w Mińsku 

Żądają „głów tysięcy panów". — Prasa bolszewicka kuje K -^ 1 

propagandową.—Ks. Ussas pod groźbą śmierci. 
(Specjalna służba informacyjna „Republiki".) 

Moskwa, 3 kwie tn ia . 
Poruszenie, w y w o ł a n e sprawą Ba-

C i i i i k i e g o i Wieczork iewicza do tych­
czas jeszcze nie minęło. 

Antypolsk ie demonstracje w Mos ­
kw ie nie w y w a r ł y większego wraże­
nia na masy, pomimo wie lk ich w y s i ł ­
ków komunis tów polskich i prasy so­
wieck ie j , jak również wyzysk iwan ie 
odbywa jących się w y b o r ó w do sowietu 
moskiewskiego. Demonstru jący nieśli 
t ransparenty w dwuch jeżykach z na-
stcpująeem hasłem: „Żądamy od rzą­
du sowieckiego zadośćuczynienia za 
zabójstwo naszych t owarzyszy " . W Le 
nlngradzie odby ła się demonstracja r o ­
botn ików i studentów polskich i rosy j ­
skich, k tó ra domagała się zemsty nad 
„po lsk imi ka tami " . Wieczorem demon 
s l ranci p rze rwa l i kordon mi l ic j i i po­
deszli do gmachu, w k t ó r y m mieści się 
delegacja polska. W K i jow ie demon­
stracje zakończone zostały powzię­
ciem rezolucj i , domagające] się suro­
wego w y m i a r u kar na polskich „p rze­
stępców", przeznaczonych do wymiany . 

W Mińsku przed opuszczeniem 
gmachu konsulatu polskiego przez ks. 
Usasa, demonstranci zb l iży l i się do gma 

chu 1 powyb i ja l i w nim szyby, j eden 
z rzuconych komieni przeleciał tuż 
obok g ł o w y konsula, k tó r y w związku 
z całem zajściem przesłał odpowiedni 
protest do komisariatu spraw zagranicz 
nych. Na skutek tego protestu pełno­
mocnik rządu sowieckiego w Mińsku 
w y r a z i ł konsulowi ubolewanie, obiecu­
jąc wzmocnienie ochrony gmachu oraz 
wszczęcie śledztwa. Agencja Rosta do 
nosi jednak, że św iadków tego zajścia 
odnaleźć nie zdołano. Demonstranci 
mińscy nieśli t ransparenty w językach 
polskim, żydowsk im i b ia łoruskim, przy 
czem hasła j i a transparentach b y ł y na­
stępujące: „Żądamy odpowiedzialności 
za zabójs two" . „Za g łowę jednego re­
wolucjonisty tysiąc panów" . 

Losy ks. Ussasa. 
Aresztowany na ul icy w Mińsku ks, 

Usas został wczora j wyw iez iony do Le­
ningradu przez Moskwę, gdzie mają go 
zat rzymać. P rzyczyny zmiany mar­
szruty aresztowanego, jak również czas 
pobytu ks. Usasa w Moskwie , są bl iżej 
nieznane. 

Lenlngradzki sąd gubernialny posta 

now ł ł za t rzymać do rozp rawy księdza 
Usasa w areszcie, zamykając go w wlę 
zieniu przy u l . SzpalerneJ. Władze są­
dowe zajęte są obecnie powo ływan iem 
św iadków. Proces rozpocznie się w naj 
b l iższych dulach. 

Narkomindiet ogłosił w prasie SO7 
wleck ie j werbalną mowę, skierowaną 
do polskiego poselstwa w Moskwie , w 
sprawie odebrania exequatur konsulowi 
w Mińsku Karczewskiemu wyrażającą 
życzenie, aby Karczewski opuścił gra­
nice sowietów. 

Bajki i kłamstwa. 
Prasa sowiecka zamieszcza opowia 

danie przyby łego z Polsk i niejakiego 
Aleksandrowa o pobycie Bagińskiego 
w więzieniu we Wronkach . Opowiada 
nie przepełnione jest n lebywałemi k łam 
s twami o tor turach, morzeniu głodem 
i p rzerywan iu snu co kwadrans. Prasa 
sowiecka tw ie rdz i , jakoby wszyscy po 
l i tyczni więźniowie w Polsce przecho­
dzi l i podobne cierpienia. 

Przedstawic ie l polskich komunistów 
W i l k o w s k l , z łoży ł w komisarjacle pro­
test z powodu zabójstwa stołpeckiego, 

n a składającego za to odpowiedzielnosć 
rząd polski, oraz P. P. S., która jakon> 
przygotowała podatny grunt dla zabój­
stwa procesem Łańcuckiego. P r? t e * 
podkreśla, że to ostatnie wydarzenie P" 
budzi komunistów polskich do silniejszej 
wa lk i o sowiecką Polskę. 

Prasa sowiecka jątrzy. 
Urzędowa wo jskowa gazeta ,.K r a** 

naja Zwiezda" zamieszcza ntesłychajw 
napast l iwy i ost ry w tonJ£ artykuł . sKw 
rowany przeciwko Polsce. Autor arO' 
kułu, n iewątpl iwie członek Rewvypjw 
sowietu, grozi Polsce konsekwencja" 1^ 
na które czerwona armja oczekuje 
gotowości, i domaga się dopuszcJtfW* 
przedstawiciel i sowietów do uciu»ll}\ 
twa w komisji śledczej, k tóra ma 
się sprawą zabójstwa stołpeckie*": 
A r t y k u ł za ty tu łowany jest „Przeraz" 
się". Autor t łumaczy rzekome p*"*e r?" 
żenie Polski niepewnością jej R ł ' 8 , ,v 
zachodnich w razie sowieckiego ' ° a ' 
wetu . Oświadczenie rządu peisk^S 0 : 
dotyczące przeprowadzenia śledztw" 
ukarania w innych , a r tyku ł nazywa ™? 
biegiem i fałszom. 

Francja—Anglja—Niemcy. 
Niemcy przeciw ustalenia granicy z Polską. — Konfe­
rencje finansowe w Londynie — Odpowiedź na pro­

pozycje niemieckie. 
Ber l in , 3 kwie tn ia . 

Polska Atencja Telegraficzna 
„Komi te t k resów wschodnich (Ost-

fnarkverein) ogłosi ł w dniu wczora j ­
szym rezolucję, protestującą przec iwko 
wsze lk im k rokom, mogącym u t rwa l ić 
obecne granice wschodnie Niemiec. Je 
duocześnie komi tet w y k o n a w c z y n ie­
mieckiej par t j i konserwatywne j ogłosi ł 
rezolucję, stwierdazjącą, że dążeniem 
part j i jest obalenie t rak ta tu wersalsk ie­
go i wyn ika jących z niego zobowiązań 
a jednocześnie wa lka przec iwko pakto­
w i bezpieczeństwa, proponowanemu 
przez rząd niemiecki 1 p rzec iwko pla­
now i Dawesa. 

L o n d y n , 3 kwie tn ia . 
Aeencja Wschodnia. 

P r z y b y l i tuta j f rancuscy eksperci, 
Theur ieur, z ambasadorem francuskim. 
I-lcurieu, celem omówienia kwest j i u re­
gulowania d ługów francuskich w -An-
gl j i . Delegacja francuska stara się zdo 
być sobie życz l iwe stanowisko Chur­
chi l la. 

Jednocześnie rzą'd f rancuski zamie­

rza wys łać swych ekspertów do W a ­
szyngtonu, celem omówienia sp rawy 
zw ro tu d ługów francuskich Ameryce. 

W, tutejszych kołach po l i tycznych 
uważają, że ta wzmożona akcja F ran ­
cji w k ierunku regulowania zaległych 
wierzyte lności obcych ma na celu za­
pobieżenie ewentualnemu spadkowi 
f ranka, 

Waszyngton , 3 kwietn ia . 
Polska Agcaeja Telegraficzna 

Urzędowo donoszą, że rząd Stanów 
Zjednoczonych nie o t rzymał żadnego 
oficjalnego zawiadomienia o stanowisku 
Francj i wobec proponowanej konferen­
cji rozbrojeniowej . W B i a ł y m Domu 
nie czynią zw iązku pomiędzy kwest ją 
udziału w konferencji rozbrojeniowej, a 
sprawą pożyczek, udzielonych narodom 
europejskim. 

Ber l in , 3 kwie tn ia . 
Agencja Wschodnia. 

Odpowiedź Francj i na propozycje 
niemieckie odnośnie paktu gwarancy j ­
nego nie została jeszcze dotychczas 
r ządow i Rzeszy, nadesłana. , 

Drobne wiadomości z wielkiego świata. 
K A T A S T R O F A W SZKOLE HISZPAN 

SKIEJ , 
Polska. Agencja Telegraficzna, 

Madry t , 3 kwietnia. 
W jednej ze szkół miejskich załama­

ła się podłoga, wskutek czego 8-ro dzie­
ci zostało zabitych, pozostałe zaś,ob ec-
ne w klasie, odniosły ciężkie obrażenia, 

F R A N C U Z I W ANGORZE. 
Agencja Wschodnia. • 

Paryż, 3 kwietn ia. 
Fraocl in Boui ł lon wyjechał j u * % A n ­

gory. Jak donoszą miejscowe pisma, 
przedstawicielowi Francj i udało się u-
zyskać porozumienie z Turcją w e wszy 
stkich spornych kwestjach, 

W I Z Y T Y POLITYCZNE. 
Ryga, 3 kwietn ia . 

Z Tal ina donoszą, że termin oficjal­
nej w izy ty estońskiego naczelnika pań­
stwa w Rydze wyznaczony został na 9, 
10 11 maja. Naczelnikowi państwa to­
warzyszyć będzie delegacja parlamentu 
r o s t o w i k tóra uda się następnie do War 
szawy. Wizyta l i tewskiego ministra spr, 
zagranicznych odłożona została na czas 
po świętach Wie lk ie j Nocy. 

STREJK W CZECHACH. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Praga, 3 kwietnia. 
Liczba strejkujących robotn ików w 

przemyśle metalurgicznym i chemicznym 
Zagłębia Ostrowskiego spadla do min i ­
mum. Górnicy również powracają do 
pracy, tak, że obecnie strejkuje ich t y l ­
ko 3 proc. 

ŚLEDZIE S T A N I E J Ą . 
Polsku Agencja Telegraficzna. 

Oslo, 3 kwietnia. 
Polów śledzi na wybrzeżach norwe­

skich przyniósł nadspodziewane rezulta 
ty, gdy* przewyższa on o 50 proc. po łów 
zeszłoroczny, 

DEMONSTRACJE STUDENCKIE W 
NANCY. 

Agencja Wschodnia. 
Paryż, 2 kwietnia. 

Na uniwersytecie w Nancy urządzo­
no dziś demonstrację przeciwko zamknie 
ciu wydziału prawnego na uniwersyte­
cie paryskim. 

przyszło do bójki miedzy studentami 
i policją. Policja demonstrujący l lum roz 
pędziła, 

Czy ministrowie zapłacą karę? 
Za to, że nie wykupili w swoim czasie zezwoli 

na jazdę. 
Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje: 
Z dniem 1 kwietnia wygasły stare pra 

wa jazdy dla automobil i . K to nie wyku­
pi nowych — temu grozi kara 500 zł. 

W sam dzień prima apri l isowy poste­
runkowi w CALEM mieście z rozporządze­
nie komisarjatu rządu, zatrzymywal i 
wszystkie auta, sprawdzając legityma­
cje szoferskie. W tę sieć policyjną wpad grzywnę 500 zł.? 

ł y między innemi dwa auta minisleW^' 
ne: ministra spraw wewnętrznych, p- ^ a 

tajskiego i ministra robót publicznymi1' 
p. Rybczyńskiego. Oba te samochody 
nic mia ły prolongowanych praw j * ^ ' 
o czem spisano protokóły. 

Wszyscy są równi wobec prawa. 
Czy panowie ministrowie 

Czesi umywają ręce 
od sprawy wschodnich granic Rzplitej. 

Praga, 3 kwietnia. 
Komisja spraw zagranicznych izby 

prowadziła dyskusję nad expose dra, 
Benesza. Przedstawiciel niemieckiej par 
t j i mieszczańskiej, poseł Kafka, oraz so 
cjalista niemiecki Czech wypowiedziel i 
się zarówno za traktatem arbi t rażowym 
jak i za protokułom genewskim, podkre­
ślając, że zasady pro toku łu są w dal­
szym ciągu żywotne i w interesie poko­
ju europejskiego winny być wprowadzo 
ne w życie. 

Narodowy socjalista Hrusowsk i o-

świadczył, że system arbitrażowy, P r I * 
widziany dla wschodniej Europy, sio & 
je dostatecznej gwarancji. Przys tęp 0 * " 3 ' 
nie do rozpatrywania zagadnienia r ° 1 ' 
brojenia jset — zdaniem mówcy — p r z c d 

wczesne. Żaden traktat polsko - czesk 0 ' 
s łowacki me mógłby zagwarantować 
bezpieczeństwa wschodniej granicy P° 
ski, opartego wyłącznie na traktatach 
pokojowych, k tórych Czcchosłowa°l f l 

nie podpisała. Zresztą — zakończył P 0 5 ' 
HTUsowaky — nie jest zainteresować 
tą kwestją. 

Napady bandychie na kresach. 
Warszawa, 3 kwietnia. 

P o l s k a A g e n c i u T e l e g r a f i c z n a . 

W związku w zwiększającą się i lo ­
ścią napadtów bandyckich w poszczegól­
nych wojewdptwach wschodnich, co jest 
zjawiskiem starte powtarzającym się z na | jęcia znaczne.) 
stamem wiosny, władze bezpieczeństwa w kontakcie z bandytami. 

w województwie nowogrodzkim i woły* 
skim, zarządziły w dniu 4 kwietnia ob­
ławę w poszukiwaniu za bronią o i " a ' z c * 
nę za wykryc ie bandytów. Akcja Ła <• 
prowadzi ła do pomyślnych wyników 1 l 1 ' 

i lości osób, pozostający 0 ' 

Posłowie: 
W i e r z b i c k i K o r f a n t y 

P o p i e l R e i c h 
Ż u ł a w s k i M l e d s i ń s k l 

Wypowiadają obecnie swoją opinję o Łodzi na łamach 

•"•sssr P R A W D Y " M ' " ' ° ™ ° ° 

t y g o d n i o w e g o J J » l l i r l f f l # B t y g o d n i o w e g o 
W dz l» le l i te rack imi B r u n o n W i n a w e r . K a r o l I r z y k o w s k i i i n n i . 

D z i a ł g o B j ł e d n r c a y i in formacyjny zawiera szereg informacji pi«rw»zor*ea> 
n e j w a j { ' d l a k u p i e c t w a i p r z e n i y s l u . 

T y g o d n i o w y P r z e g l ą d pol i tyczny. 
Bi jana w i c i k l e g o p r z e m y e ł u w ł ó k i e n n i c z e g o 1914 — 1 9 3 3 — 192S-
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Na białym piasku pustyni. 
Egzotyczne opowiadanie syna Algieru, Benn Issu. 

- V S (Specjalna służba korespondencyjna „Republiki"). 
Montpcl l iar , \v marcu, 

j ' •Chcecie usłyszeć jakąś nezwyk łą 
,niHo rję z, A lg ieru — dobrz.3, - opo-
j^m, ale ostrzegam, że b^dzia przytem 
fothę emocji, parę strzałów rewp lwe-

r°Wych i k i lka kropel k rw i n i b iałym 
P^fku pustyni... Wypadek jest prawdzi 
^y. ną CQ mam dowody", 
. Nasz sympatyciny kolona Ben Issu, 
>r^Hcuski żyd z Alg ieru, kończąc te sio 
* a otworzył szufladkę zgrabnego biur-
* a i dostawszy w czerwony maroquin 
^Prawny album, wyją ł z niego zdjęcie 
t o lograficzne. 

Był to afrykański pejzażyk: k i lką 
Mm., wielbłąd, oczywiście z arabem, i 
V'to obok którego spostrzegliśmy w ła-
S n i e naszego Ben Issij z jakimś europej-
C z yk iem; obok l imuzyny widać było syl 
w * l k ę leżącego twarzą do ziemi czło­
wieka... 
, .Zwrócil iśmy natychmiast uwagę na 
J*Zl\vny szczegół fotografji, a ktoś 
•4.1: 

Dlaczego len człowiek w takiej 

spy -

W r»ej pozie dał się zdjąć? 
— To był t rup odpowiedział Bcp 

pustyni, 

issu 

t j . Q»iemieliśmy. — Trup na 
JCcie trupa na pustyni! 
~* Ależ to chyba jakiś kawał, mon-

S l e u r Ben issu! 
Algierczyk poszperał w szufladce i 

I chwili mieliśmy przed oczyma gazetę 
fiierską, w której czarno na bialem w 
bryce wypadków figurowała następu­

j ą wzmianka: 
"Wczoraj w godzinach popoiudnio-

rjVcn szofer państwa Ben Issu A l f red 
j ^ a n d , l a t 25, podczas wycieczki do 
k_. b, w przystępie szału, odebrał so-

życie wystrzałem z rewolweru. Ślc-
."lWo przeprowadził szef okręgu trze-

e^P Policji, p. Mar ron " . 
Ben Issu mówi ł więc prawdę, 

c j Czy ta historia, k tóre j epilog zna 
jeszcze was ciekawi? zapytał al-

o rczyk . 

ko na nieszczęśliwego szofera tak stra­
sznie podziałał żar słoneczny. 

Nieszczęśjiwy krzyczał i śmiał się na 
cały głos. Gdyśmy zatrzymali auto, wy 
biegł na piasek i począł wymachiwać 
statywem fotograf icznym (wyrwał go 

mojemu przyjacielowi) dziko przy tem 
krzycząc: „Już idą! Już idą" ! „Zabije 
i ch " . 

Wypadek chciał, że właśnie przez te 
okolice przejeżdżało k i l ku arabów; za­
pewne byl i to ogrodnicy z Seb el Rhor-
fer. Gdy Durand ich zobaczył, błyska­
wicznym ruchem wyjął z tylnej kiesze­
ni rewolwer i począł strzelać w ich stro 
nę. 

Przestraszeni arabowie uciekl i , Na­
gle stała się rzecz nieprzewidziana, Du­
rand przyłożył rewolwer do skroni — 
rozległ się strzał i na piasek pustyni 
padł t rup młodego człowieka! Cała ta 
historją wraz ze smutnym epilogiem 
trwała nie więcej jak kwadrans. Co za 
okropny kwadrans! 

Doprawdy do dziś nie rozumiem, dla 

czego wpadło do głowy memu przyja­
cielowi zrobić zdjęcie tej tragicznej sce 
ny na pustyni... Jest to wogóle trochę 
dziwak. 

Ulokowal iśmy trupa w aucie i w róc i 
liśmy do Alg ieru, gdzie zaraz całą histo 
rją zajęła się policja. Szef I I I-go okręgu 
policj i p. Mar ron wraz z sędzią śled­
czym przesłuchał nas dokładnie i przy­
jął do wiadomości zeznania nasze i ara­
ba. Skonstatowano samobójstwo. 

Trzy dni potem odbył się pogrzeb 
Al f reda Duranda. Jeżeli kiedyś będzie­
cie w Algierze, to znajdziecie na miej­
skim cmentarzu w cieniu cyprysów jego 
grób z oryginalnym napisem: „ T u spo­
czywa A l f red Durand — szofer — zmar 
ł y tragicznie na piaskach „małej Saha­
r y " i poniżej daty. 

Ben Issu skończył. Wszyscy siedzieli 
jeszcze przez długą chwilę nieruchomo. 
Zapewne imaginacja pokazała im pusty 
nię i na b ia łym piasku u stóp palm czer 
wone ślady k r w i . 

J . Domano\ V icz, 

Brat komisarza ludowego. 
„Rewizor" Gogola jest nieśmiertelny. 

kol C i 3 odparli Bezwątpicnia 
V»*yscy. 
. 7* Gdyśmy wyjechal i na tę tragiczną 
Mciaczkę była może czwarta, może pią 
C l 1°dzina. Właśnie świtało.., Wyobraża 
J snbic północno-afrykański wschód 
tę c * ' zresztą chyba czytaliście na ten 
narf31 ' a k ' e ś k rwawe opisy ule będę się 
^ tem rozwodzi ł . 

j ? 0 trzech godzinach drogi naszą ma 
j karawana (przewodnik — arab, ko-

szofer j ja) dojechała do arabskiej 
. l ° s k i , której nazwy nie pamiętam, za 

m zaczynała się pustynia, przezwana w 
jT°Wym języku „małą Saharą" — p r a w 
r'Wy p a r k Du&tyjmy, z różnemi odcie-

c i a m i
 pustyni: skalistym, piaszczystym, 

ke [ a kterys tyczną roślinnością oraz t 
• Skani i palm, które urozmaicają krajo 

raz. 
^osuwaliśmy się wolno. Słońce po. 

Ynało prażyć niemiłosiernie, a upał 
i l j m a g a ł się z każdą chwilą. Coś kolo 

baste j zatrziymaliśmy się na odpo-leder ... 

^ y i e k , arab oświadczył, że o ki lkaset 
| j , , r ć w od miejsca postoju zna nory kró 
, ° * pustynnych, a ponieważ mój kole 

miał ze sobą fuzję, więc po śniadaniu 
.Ryliśmy we wskazanym przez prze­

c i n k a k ierunku. 
. Nasz szofer, k tó ry jest niesziczęśli-

bohaterem tej hislorji doskonale 
^rował autem i dawał sobie radę na 

dw n y m ' t c r c n , ' c ' był to wesoły, zdrowy 
udziesto k i lku letn i marsylczyk ó pięk 

czarnych oczach i bladej twarzy. 
e«nak z naszym autem kierowanym 

<ufC? człowieka poczęły się nagle 
'ia,ć niesamowite rzeczy. Pędziło z nie 

^•"malną, jak na teren szybkością, k rę 
p 0 się w różnych kierunkach, skakało 
c kamieniach; podczas tego szofer po 

Wydawać nieludzkie k rzyk i —jego 
^ k U y w i o n a twarz mówi ła, o nienor 

a ' nym stanie, w k tó rym się znajdował, 
tz Zwarjował! k rzykną ł mój towa 

s p Z c c z y w U c i e A l f red Durand, nasz 
txS P o s | t rada ł zmysły. Nie umiaj 
""•esć żaru i upału „małej Sahary", 
C L * e m P e r a t u r a była nie do zniesienia; 

P i l i ś m y na sobie białe płócienna 
w v a i ? ' a ' . a kapelusze osłaniały nam gło 

Yi to jednak pot lał się z nas struga 

Arab znosił ten upał doskonale i t y l 

Urzędowe moskiewskie ,,Iz-
wlesija" opowiadają następująci hi­
storię, charakterystyczną dla rosyj-
skich stronuikAw. (Przyp. Red.) 

Pewnego dnia, . o godz. 11-ej, gdy 
szefowie w y d z i a ł ó w nic by l i jeszcze o-
becni w biurze, a stenografistki dopiero 
p r z y g o t o w y w a ł y się do pracy, z jawi ł 
sic- w prowinc jonalnym urzędzie w Horn 
lu (60 tysięcy mieszkańców) jakiś pan 
I zażądał r ozmowy z szefem. 

Sekrcturz miał oczywiśc ie zbyt Wic­
ie zajęcia, aby się zainteresować goś­
ciem, więc udawał, żo nic nie s łyszy. 
Wówczas przybysz oświadczy ł z uprzej 
tnym uśmiechem, że nie jest on z w y ­
k ł y m petentem, ale że został wys łany 

M o s k w y , aby objąć w tom właśnie 
durze odpowiedzialno stanowisko. M i ­

mochodem dodał, żo jest bratem Jedne­
go z komisarzy ludowych i wymien i ł 
nazwisko jednej z wyb i t nych osobisto­
ści. 

Sekrcturz zapomniał na chwi lę o znu 
czonju swego stanowiska. Odczuł nawet 
ak marnym prochem jest w obliczu tak 

wyb i tne j osobistości, reprezentującej 
bratu komisarza ludowego, 1 zaczął się 
usprawiedl iwiać, mówić z roztargule-

icm o swej pracy, w y ł o ż y ł wysok iemu 
dygii i(arzovvi wszystk ie trudności urzę­
dowania na p rowinc j i , a nawet okazał 
mu u t rzymany w os t rym toniu uy r ku -
arz, k tó ry w z y w a ł urzędników, aby 

przychodzi l i do pracy najpóźniej o godz. 
O-ej 

W t u i sposób ci i lał w najlepszem 
s\vipLle przedstawić swoju pracowitość. 

Po up ływ ie k i lku mi ; ' u : w i r o w a d z i ł 
ii brata komisarza do pokoju dyrek l i va 

zaniknął okno, aby gościa nie zawiała, 
i zaczął go wtajemniczać w tqk spraw 
bieżących. 

Tymczasem całe biuro przeżywało 
ciężkie chwi le . Wszyscy urzędnicy szep 
lal i t rwoż l iw ie o przypuszczalnej przy­
czynie przyjazdu .brata komisarza ludo. 
wego, maszyny pukały pracowicie 
c l i łopcy biegali po kory tarzach, buchał-
ter zagłębił się po uszy w księgach i pi­
sał bez p rze rwy . 

Nareszcie z jawi ł się „ Z a w " (dyrek­
tor ) . Przedstawiono go gościowi, k tó r y 
wy jaśn i ł mu cel swogo przybyc ia , po-

czem opowiedział , że w pociągu zgubił 
portfel z pieniędzmi I wszys tk im i doku­
mentami. „ Z a w " nacisnął dzwonek; po 
chwi l i z jawi ł się sekretarz i o t rzyma ł na 
stępujący rozkaz : 

— W y s ł a n y przez centralę t owa­
rzysz ma być natychmiast wpisany na 
listę naszych urzędników. Niechaj zare 
zerwują dla niego w hotelu najlepszy po 
kój . Rozkaż pan, aby zajechał samochód 
obstaluj pan dla gościa obiad, wyp łać 
mu pan zaliczkę i wygo tu j pan dla niego 
niezwłocznie potrzebne dokumenty! 

N o w y wysok i urzędnik zdobył nieba 
wetu popularność wśród towarzyszów 
pracy, bowiem okazał się cz łowiek iem 
grzecznym, uprzejmym i sk romnym. 
Wszyscy znali historio zagubienia por t ­
felu i każdy spieszył i zaof iarowaniem 
pożyczk i . N iektórzy z urzędników wzię 
li nawet specjalnie na ten cci zal iczki . 
Nie możną się wobec tego dz iwić , że no 
w y dygni tarz czuł się świetnie, za rów­
no w biurze, jak w domu. Pewnego dnia 
zwróc i ł się do „ Z a w a i oświadczy ł . 

— Muszę panu coś zakomunikować... 
Centrala wyraz i ła życzenie, abyśmy 
weszl i w kontakt z masą... Musimy wie 
dzieć, co się dzieje po wsiach. Mam za­
miar przedsięwziąć podróż po guberuj i . 

„ Z a w " wezwa ł sekretarza i wyda ł 
następujący rozkaz; . 

— Załatwcie, towarzyszu, bi lety, w y 
płaćcie zal iczki i s t rawne l polećcie, by 
zajechał samochód! 

Brat komisarza ludowego pożegnał 
serdecznie wszystk ich I wy jechał na pro 
wlncję, aby przestudiować panujące tam 
stosunki. 

Miną ł tydzień, jeszcze tydzień, a t y m 
czasem brat komisarza ludowego nie 
przysy ła ł żadnego raportu. 

„ Z a w " wys ła ł wobec tego depeszę 
do M o s k w y , aby skonstatować, czy w y 
soki dygni tarz Już wróc i ł do stolicy- Po 
k i lku dniach z M o s k w y nadeszła odpo­
wiedź, że rząd centralny nikogo do tego 
„ Z a w a " nie w y s y ł a ł . Pozatem zaw lada 
miano, że wymien iony komisarz ludowy 
n igdy w życ iu nie posiadał brata. 

W ten sposób kończy się historją, k tó 
ra posiada tak wie lk ie podobieństwo do 
„ R e w i z o r a " Gogola i słynnego kapitana 
z Koepenick. 

j f f l l l l l f l f l ^ 
K U P O N K O L A R S K I „ R E P U B L I K I " f* 

m 
z dn. 4 kwietnia 1925 r. 

uprawniający do udziału w.losowaniu roweru marki angielskiej „ L i j o n " , 

nabytego w firmie A . B r a w e r m a n , u l , P r e r . N a r u t o w i c z a 9 

Nazwisko i iuiii, ,.„_„,..,. „ ,„,.,ti „ H t , ^ ^ 

Adres..— - - — w 

Wyciąć 1 wrzucić wraz z kuponem „Expressu« w zamknlqtej 'Kopercie 
do skrzynki przy ul. Piotrkowskiej 49 w podwórzu 

Nad czem pracują słyń 
ni muzycy i literaci? 
Najnowsze przejawy życia 
powojennego są tematem 

tworzących się dzieł. 
J e d n o z p i s m w i e d e ń s k i c h wystosować 

ło a n k i e t ę do n a j z n a k o m i t s z y c h artystów 
m u z y k ó w i p o w i e ś c i o p i s a r z y w sprawie 
osta tn ich i c h p r a c i dążeń . W i e l k a i lość 
o d p o w i e d z i ś w i a d c z y o tem, jak artyści 
na j różn ie j szych k i e r u m k ó w w c i ą ż dążą do 
s two rzen ia czegoś „ n o w s z e g o " i dosko ­
nalszego. D o t y c h c z a s o t r z y m a n o nr lno-
wiediz i inastępujące: 

EUGEN D 'ALBERT . 
— Zapy tu jec ie mn ie , nad czem t e r a ł 

p r a c u j ę 
Mam talk wiele p l a n ó w na p r z y s z . 

łość, że t rud ino m i n a w e t z d e f i n i o w a ć 
coś ok reś lonego . 

P racu ję os ta tn io n a d d'z łe łem b a r d z o 
p o w a ż n e m i t r u d n e m w c a ł k o w i c i e mnie 
obecn ie a b s o r b u j ą c e m . N i e chce o dz ie le 
t e m nic p o w i e d z i e ć , prag/nę a b y do c h w i -
" i os ta tecznego u k o ń c z e n i a , pozos ta ło 
t a j e m n i c ą . 

R A O U L AUERHE1MER. 
P r a c u j ę t e r a z nad z e s t a w i e n i e m £ u* 

cupeDnieniem nowego t o m i k u o p o w i a d a ń , 
k t ó r e p o d o b n i e jak os ta tn i a moja po­
wieść wiedeńska p. L „Kap i ta ł " poświę­
cona jest zagadnieniu przeobrażeń w ło ­
nie społeczeństwa powojennego. 

H E R M A N N BAHR, 
Pracu ję obecn ie nad m a ł y m s z k i c e m 

0 na j nowsze j l i t e r a t u r z e h i szpańsk ie j , 
gdzie o m a w i a ć będę d z i e ł a U n a m m a , O r -
tega, B i a s c o I baneza , R i c a r d o Lema i 
Cohchi Espima. S z k i c u j ę t e ż m y t p. t . 
„ E u r o p a " i p o ś w i ę c a m k a ż d ą w o l n ą c h w i 
l ę w y k o n a n i u m o j e j p o w i e ś c i . 

W A L D E M A R BONZELS. 
N a p o s t a w i o n e m i p y t a n i e o d p o w i a * 

dam baTdfco chętn ie . 
P racu ję o b e d i i e nad s z t u k ą t e a t r a l ­

ną , k t ó r ą z a m i e r z a m w y k o ń c z y ć w lec ie , 
W y o b r a ż a ona k o n f l i k t m i ł o s n y dwo jga 
osób, k t ó r e należą d o d w u c h r ó ż n y c h sfer 
s p o ł e c z n y c h : a r y s t o k r a c j i i p r o l e t a r i a t u . 

T ł o a k c j i s t a n o w i w a l k a spo łeczna . 
S l a r a m się p r z y t y m us fc i i e , a b y w y e l i ­
m i n o w a ć z m e j s z t u k i p o l i t y k ę . O d g r y w a 
ona t y l k o / rolę sp rężyny dz ia ła jące j , r o l ę 
istciljną — o d g r y w a j ą lud'z ie. 

M A X BROD. 
Pracu ję o d d w u c h l a t p rzesz ło nai 

pow ieśc i ą * e p o k i renesansu p. t . „Reu-
b e n i " . Sądzę, że uda m i się n ied ługo ją 
z a k o ń c z y ć . 

J E A N G I L B E R T . 
P racu ję obecn ie i;;ad dużą operetką, 

do klÓTCJ t e k s t u d o s t a r c z y l i m l Szancer 
1 Wcl isch. M a m nadz ie ję , że uda mi się 
w y k o ń c z y ć ją w lec ie , tak, że będz ie ona 
m o g ł a sie u k a z a ć jesienią 

A L F R E D KERR. 
P y t a n i e b r z m i : „ J a k p a n t e r a z ptja* 

cu j o? 
O d p o w i e d ź ; Pracują p r i y b i u r k a (cza 

Kom na kanapie). 
P r z e d m i o t p r a c y : Odczytuję raz jesz« 

cze mo ją os ta tn ią k s i ą ż k ę amerykajską 
p. t. tKraj Y a n k e s ó w " , k tóra ukaże się 
r i e b a w e m w d r u k u . (Wydamie: Rudolf 
Mosse, BerKn) . Sądzę, że o d p o w i e d ź mu 
ja będzie r e k l a m ą djją mojej nowe j książ­
k i i w z b u d z i zainteresowanie m o i m ży­
c i o r ysem. 

R U D O L F L O T H A R . 
P r z y g o t o w u j ę , s ię dio p o d r ó ż y . 
P rzez W ł o c h y i G rec ję po jadę do Pa­

l e s t y n y i E g i p t u . O w o c e m le j p o d r ó ż y bę 
dzie książka p. t . „ B e r l i i n — J e r o z o l i m a , 
w p o g d n i za p i ę k n a k o b i e t ą " . 

P o z a t e m p r a c u j ę obecnie n a d sz tuką 
teatra i lną p. t. „Nie bądź zbyt wi<:rnym"-
Pomysł do sztuki m a m już c d d w u n a s t u 
lat , A le niestety s z u k a ł e m od dwur'->~' i 
lat rozwiązania problematu t. zo., aby 
trzeci akt stanowił log iczn ie z w a r t a ca­
łość w stosunku do dwuch p i e r w s z y c h . 
O b e c n i e jestem już na d o b r e j d r o d z e . 

H E N R Y K M A N N . 
W y k a ń c z a m obecnie powfeść p. t . 

„ G ł o w a " , k t ó r y ukaże się na Wielkanoc. 
Jest t o t r zec i a i os ta tn ia cześć mojej 

h i s to r i i spo łeczne j w powieściach z cza­
dów W i l h e l m a II. Po „Poddanym", który 
t r a k t u j e o sferze mieszczańskiej i „Bied 
»iych", w których mewa o życiu robotni­
ka jest t o os ta tn ia moja powieść pośw ię ­
cona leaderom partyjnym. Po tam r.:i-
stąp i szereg n o w e l , powieści i sskiców— 
jak d ługo Pan Bóg pozwoli. W t s a f r z e o-
beo i r ym c z ł o w i e k mego p o k r o j ą na n ic 
się nic przyda. 
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Obostrzenie rewizji celnych 
Warszawsk i korespondent • „Repu­

b l i k i " telefonuje: 
Wobec ujawnionego nadmiernego 

przemycania przedmiotów zby tku przez 
osoby, powracające z zagranicy, w ł a ­
dze celne przystępują do obostrzenia re­
w iz j i celnych. W t y m celu opracowane 
być majq specjalne instrukcje, zmierza­
jące do skrupulatnego badania w w o ż o ­
nych przedmiotów uży tku osobistego cc 
lem clenia względnie ukrócenia nad­
użyć. Zarządzenia te wywo łane zo­
stały s twierdzeniem, iż bardzo wiele 
osób, wyjeżdża zagranicę wy łączn ie dla 
celów spekulacyjnych, nie mających 
nic wspólnego z celami, jakie zostały 
przez nich wskazane przy zabiegach o 
paszporty u lgowe. 

Termin składania zeznań 
o dochodzie 

został odroczony do dnia 
31 maja. 

Tutejsze władze skarbowe podają do 
wiadomości, że termin do składania ze­
znań o dochodzie do wymiaru podatku 
dochodowego za rok 1925, przez osoby 
fizyczne, spadki wakujące i osoby p raw 
he, został przesunięty do dnia 31 maja, 
roku bieżącego, 

U przyznaniu paszportu 
ulgowego 

decydować będzie urząd 
wojewódzki . 

Tutc,'o^c . ;2WÓdzt\vo otrzymało z 
!M. S. W . polecenie, aby zakazać «taro-
* tom wydawan ia u lgowych paszportów 
zagranicznych. 

Starostwa zobowiązani są przysyłać 
do urzędu wojewódzkiego prośby i akta 
cjrraw o wydanie u lgowych paszportów. 

O wydanie paszportu zagranicznego 
o 'cydujc urząd wojewódzki . 

Policjanci w spódnicach 
pojawią sią wkrótce na 

ulicach Łodzi . 
Jak się dowiadujemy z 30 pol ic jan­

t ó w szkolonych przez g łówną komendę 
pol icj i pańs twowej , 10 przydz ie lonych 
zostanie do ok ręgowe j komendy wo je ­
w ó d z t w a łódzkiego. Zadaniem kobiet po 
Hcjantek będzie obserwacja nad osobni­
kami podejrzanemi oraz spełniać będą 
funkcje spełniane dotychczas przez fun-
kcjonar juszów pol ic j i obycza jowej . Mnn 
d u r ó w nosić nie będą i w wypadkach ko 
nieczności aresztowania, aresztować bę 
dą p r zy współudziale umundurowanych 
pol ic jantów mężczyzn. 

U R L O P Y Ś W I Ą T E C Z N E W W O J S K U . 
Na zasadzie rozkazu ministra spraw 

Wojskowych rozpoczęły sic w garnizo­
nie ur lopy świąteczne dla szeregowych 
i of icerów. (b) 

ZAPOTRZEBOWANIE ROBOTNIKÓW 
Tute jszy urząd pośrednictwa p racy 

o t rzyma ł zapotrzebowanie na dzień 14 
h. m. na w y j a z d do misj i francuskiej w 
Wejcherowie na następujących robotn i ­
k ó w : 10 f rezerów, 15 kot la rzy , 6 garba­
rzy i 10 tokarzy żelaznych. 

Reflektanci mogą się zgłosić natych­
miast do państwowego urzędu pośrednie 
twa p racy p r z y ul. Aleje Kościuszki 9. 

Werbunek robotników rolnych. W 
'dniu 23 b. m. przyjeżdża do Łodz i misja 
francuska w celu werbowan ia robotn i ­
k ó w ro lnych na wy jazd do Francj i , (p) 

Zachorował • 
śmiertelnie ' 

donosi o lem J 
„ R E D U T A " • 

Ofiary głodu mieszkaniowego. 
Na barki lokatora prócz oficjalnych dopłat zwala 

się ciężar nadetatowych haraczy. 
Głód mieszkaniowy wytworzy ł mię­

dzy właścicielami domów a lokatorami 
anormalne stosunki ciągłej wojny. 

Zarówno jedna jak i druga strona sta 
ra się o wykorzystaic okazji, celem po­
krzywdzenia lub dokuczenia przeciwni­
kowi . 

Oczywista, ze walka ta jest nierów­
na, gdyż w ręku właściciela domu zra j -
duje się potężny atut — eksmisja loka­
tora — k tó ry wygrywają oni przy każ­
dej, (nadarzającej się okaizji. 

Kronika kryminalistyczna wzbogaci­
ła się wskutek tego jeszcze o jedną ru ­
brykę — rubrykę przestępstw na t le 
walk ,,domowych". 

Poczynając od bójk i , fałszywej denun 
cjacji, a kończąc na morderstwie — nie 
było takiej kattegorji zbrodni, przestęp­
stwa i występku, k tóraby nie powstała 
ma tem t le . 

Nawet poprzez niszczenie i ruinę w ła 
smego dobra dążono do wyrugowania lo ­
ka torów: rozbijanie ścram, sufitów, d rzw i 

okien, zalewanie mieszkań i sieni ście­
kami z dołów biologicznych, wodą i t. d, 
były i są na porządku dziennym. 

Wspomnieć oczywista również należy 
0 te j całej plejadtoie droblnych szykan, 
jakiemi gospodarze domów raczą swych 
lokatorów: brak wody, egipskie ciemno­
ści w sieniach i na schodach, zatruwanie 
powietrza wyziewami z dołów biologicz 
nych — oto rzeczy nad k tó rcmi się już 
nawet przeszło do porządku dziennego. 

Za przykładem swego chlebodawcy, 
a raczej jedynie posadodawcy poszli ad­
ministratorzy i dozorcy domowi, którzy 
nie komentując się szykanami lnie przy-
tioszącemi zysków materialnych, nałożyl i 
na lokatorów cały szereg opłat, które u-
złnać należy za ..nieoficjaine" świadczę-
nlia. 

I tak, każdy lokator musi płacić za 
„puszczanie" wody, za meldunek i wy-
meldunek, za zapalanie światła na scho­
dach, wysok i haracz za otwarcie bramy 
1 t . d. 

Nie są to opłaty groszowe, gdy* 
wmeldunek i wymelduNiek, wszelki*^ 
rodzaju zaświadczenia potrzebne kap* 
do przedstawienia władzom pcAkyPj^' 
bądź skarbowym, zależnie od indyw^ u ' 
aS.iego szacunku żąda się do 20 zł 

Biada zp.s opo-nemu lokatorowi) 
r y nie będzie chciał zapłacić n a ł o ż ^ 
go nań haraczu — .tpa-łule nań taki ff*^ 
majrozmadltszyeh szy«can, utrudnień i ' 
że nolens volan» będzie musiał kap' ł" 
lować 

Zależność bowiem obeeaa loka*** 
od administratora i w ł t śc i c i t l e domu \* 
w ie lka — dość wspomnieć, o 
lokałowym, k tóry się wymierza O* V°°' 
stawie oszacowania wysokości p rz* 0 ^ 0 " 
jerenego komornego, d o k o n y w a ^ 0 

przez właściciela lub administratora 
mu... 

W dziedzślnę tę winny wkroczyć * 1 

dze administracyjne — obecnie D 0 V " e ^ 
„nieof ic jalne" świadczenia są w** 
wyższe od faktycznych opłat za i V J l i 

ctzenia. 

i, któremu spadła tata z twarzy 
nie był Janem Jagiełło. 

Dnia 21 marca 1925 r. został E d w a r d 
Szwanke, gospodarz ws i W ł a d y s ł a w ó w 
gm. Rogoźno, pow. łęczyckiego prze­
znaczony do pełnienia s łużby stróża noc 
r.ego. 

Ponieważ b y ł zmęczony, po łoży ł się 
spać, upros iwszy uprzednio żonę swą, 
Karol inę, aby go w t y m obowiązku za­
stąpi ła. 

O godz. 22-ej Szwanke obudził się, 
wyszed ł przed dom i s tw ierdz i ł , że ż«)-
na rzeczywiśc ie go zastąpiła. 

Po pół godzinie Szwanke nagle usły 
szał jakiś hałas, wobec czego ubra ł się, 
a w tej chw i l i weszła żona jego do mie­
szkania i oświadczy ła , że zauważy ła 
t rzech mężczyzn przechodzących t rak ­
tem. 

Wobec tego postanowi ł wy j ść z mie­
szkania, usłyszał nagle k r o k i przed do­
mem i w tejże chw i l i o t w o r z y ł y się 
d r z w i i do mieszkania wesz ło dwuch 
mężczyzn, t rzeci zaś pozostał w sieni 
p rzy o t w a r t y c h d rzw iach . 

Mężczyźni c i miel i twarze zamas­
kowane chustkami, w rękach zaś t r zy ­
mal i r e w o l w e r y , skierowane w stronę 
Szwankego. 

Jeden z bandytów złapał Szwan­
kego za ramię, rozkazując mu obrócić 
się do ściany i wydać srebro i z łoto, 
które Szwanke posiada, przyczem gro ­
zi ł śmiercią w razie odmowy, w oba­
w ie przed bandytami Szwanke zdradzi ł , 
że ma 40 zł. schowane na zegarze, a 
resztę pieniędzy w szafie. 

Służąca Szwankego Mar ta Bujanow 
ska, k tó ra spała w kuchni, obudzi ła się, 
wsku tek hałasu i zauważyła dwuch za 
maskowanych opryszków, t rzymają­
cych w rękach rewo lwe ry , sk ierowane 
w stronę Szwankego. Szwanke cofał 
się pod ich naporem w stronę jej 
łóżka. 

Doprowadz iwszy go tam, ustawi l i 
bandyci Szwankego twarzą do ściany, 
poczem drugi z napastników przypro­
wadz i ł Karol inę Szwanke do przy le­
głego pokoju i zmusił ją do położenia 
się na łóżko Bujanowskie j również t w a ­
rzą do ściany, grożąc przy tem śmiercią 
gdyby ośmieli ła się patrzeć. 

Po zrewidowaniu szaf w pokoju, po­
wróc i ł jeden z bandytów do kuchni i 
zapytał Szwankego, gdzie ma złoto i 
srebro, a k iedy ten zapewniał go, żc nic 
nie posiada, bandyta zawoła ł w stronę 
sieni do stojącego tam trzeciego osob­
nika, aby podał mu powróz, to Szwan­
kego powiesi . 

Na to poczęła Karol ina Szwanke 
prosić bandytów, ażeby wszys tko za­
bral i , by leby im darowal i życic. 

Ody z łoczyńcy, nie zadawalniając 
się, znalezjona zdobyczą w dalszym 
ciągu przeszukiwal i łóżko i p rze t rząsa j 

mieszkanie, poczęła Bujanowska zapew 
niać ich, że Szwankowie więcej pienię­
dzy nie posiadają. 

W trakcie przeszukiwania łóżka spa­
dła owemu bandycie chustka z t w a r z y , 
a Bujanowska poznała w n im dokładnie 
Jana Jagieł łę, parobka gospodarza Fran 
cuszka Kosiewicza w e ws i Budno, gm. 
Rogoźno. 

Bujanowska upewni ła się dokładnie, 
że wszelka omy łka w t y m wypadku jest 
wyk luczona, gdyż już przedtem pozna­
wa ła go po mowie , k iedy zaś spadła 
mu chustka z t w a r z y nie miała już wą t 
p l iwośc i . Bu janowska znała Jagieł łę 
bardzo dobrze, w y c h o w y w a ł a się z 
n im od dzieciństwa, w czasie zas na­
padu mogła mu się dokładnie przy j rzeć 
ponieważ lampa przez ca ły czas świe­
ciła się w kuchni . 

21 marca r. b. policja dokonała w 
mieszkaniu Szwankego konfrontacj i B u ­
janowskiej z Janem Jagieł ło. 

P r z y tej konfrontacj i wskaza ła B u ­
janowska , jako na sprawcę napadu na 
Jana Jagieł łę. 

Sprawę powyższą rozważał w dniu 
wczora jszym sąd ok ręgowy w t ryb ie 
doraźnym pod przewodn ic twem w ice ­
prezesa sądu okręgowego B. W i t k o w ­
skiego w asystencji sędziów I l l inicza i 
W i l kowsk iego . 

Sala obrad by ła przepełniona. 
P rzewód sądowy rozpoczął się o go 

dżinie 11 i pół odczytaniem aktu oskar­
żenia, poczem przystąpiono do prze­
słuchania oskarżonego. 

Pada ważk ie pytanie przewodni ­
czącego: 

— Czy oskarżony przyznaje się do 
w iny . 

— N ic ! 
Zeznania św iadków nic potwierdz i ły 

również w i n y oskarżonego. 
Po zamknięciu śledztwa sądowego, 

zabrał głos obrońca, Z. Braun, k t ó r y w 
dłuższem przemówieniu zanal izował ze­
znania św iadków i wykaza ł bczpodstaw 
ność oskarżenia. 

Sąd udał się na naradę i po powro­
cie ferował 

w y r o k uniewinniający. 

W y r o k ten przyję ła publiczność 
oklaskami. 

Sprawy robotnicze. 
f0^ S M U T N Y L O S R O B O T N I K Ó W 

K I STEINA 
W dniu wczora jszym robotnicy 

lonej fabryk i Steina w l iczbie 100 ,y 
ci i i się do zw iązków, by te porożu!*" 
się z zarządem fabryk i w celu.otrzy 1 1 * 
nia zaświadczeń iż tam pracowal i , S.-̂ c 
bez nich nie zostaną wciągnięci .na 
b e z r o b o t n y c h ! nie dostaną zapoinw-

Zarząd fab ryk i odniósł się P r / - y ,,;c. 
nie do robotn ików i p rzyrzek ł na P°! J. 
działek przygotować wszelk ie za.śy. 
czenia. W 

L I K W I D A C J A S T R E J K U W FABRYK* 
A J Z E R T A I S Z W A J K E R T A . . 

Od ki lkunastu tygodni t rwa* s ' ^ j c 
w fabryce Ajzerta j Szweikcrta, 8 ^ 
robotnicy domagali się wyrównania P j a 

a co wynosi ło bl isko 50 proc. O f i e * \ ł 

odbyła się w tej sprawie kon fe renC l 3 ^ 
inspektoracie pracy, w końcu Acsv°^ 
porozumienia i po podpisaniu l 0 n O

n o -
według której dn iówka tkaczy maszy ^ 
wych podwyższona została do 8.25 z- i 
dzień, a tkaczy na gładkich a r tY " u ^ 
do 7.92 zł. dziennie, fabryka została. ^ 
chomiona, przyczem robotnicy ^ 
przyjmowani w miarę u r u c h o m i e ń 1 * ^ 
sztatów. a w r a z i ć braku pracy dla ^ 
stkich będą się dzielić pracą m iedzy .^ 
bą. 

•iv 

Otarc ie kursu dla ins t ruk torów oświa 
t o w y c h . W dniu 4 kwietn ia b. r. o godz. 
lt) i pół rano odbędzie się o twarc ie 3 
dniowego kursu (4, 5 i 6 kwie tn ia) dla 
ins t ruk torów gminnych oświa ty poza­
szkolnej, urządzonego przez sekcję o-
św ia ty pozaszkolnej, p rzy oddziale po­
w i a t o w y m powia tu łódzkiego Z w . P. N. 
S. P. p rzy f inansowym poparciu przez 
wydz ia ł p o w i a t o w y sejmiku łódzkiego. 

Emigracja do Palestyny. lak sic °; 
w iadu jemy w przeciągu marca r. l \ n | c 
jechało z Polski do Palestyny ° ; n i 

3,000 osób z k tó rych 2,000 pojechał 0 

stałe, 1000 zaś jako turyśc i . 

Sanatorium dla dzieci g r u ź l i c z e j 
Chojnach. Jak się dowiadujemy, v 
I mnja nastąpi otwarcie sanatorjurf> 
dzieci grużlicznych w Chojnach 

Z sanatorjum Korzystać będą W P1 u. 
szym rzędzie dzieci szkól pow*? - y 

ńych. 

O uposażenie felczerów 
W dniu wczorajszym w centrali 
chorych odbyła się konferencja 
przedstawicielami zarządu kasy en ^. 
i związku felczerów. Tematem obra ^ 
ł y sprawy związane z uposażeniem ^ 
czerów w kasie chorych. 

Na święta dla kolejarzy. Ł ó ^ & f e 
dyrekcja kolei pańs twowych otrz> 
okólnik z poleceniem odroczenia a " t n | f > 
1-go maja r. b; potrącania rat kw.i ^ 
w y c h z poborów s łużbowych, • Aj j 0 V 
nych za pobranie przez p r a c o -
kolei opał na zimę i ubrania 

, W związku z uchwałą rady . ) t . 
s t r ' 'w z d.,ia l b . ni. o p r z j n o 
ków pracowiukoi / i Kolei za s ł . l l z L , - c k 
cną min is terstwo kolor wyda ło ' ^ i ł ś 
cl M I zarządzęnje. p.v.tcająco P RJ- B , 
szyć w v p ł a t y -za Tnics'ąc marzec r. 



T E A T R M I E J S K I . 

J j . p o południu dla raodlzieży arcy-
|w ^ J . Słowackiego „LiiHa Wencda" z 
C z* ^oWzynską, Wennisówną, Rodowi-
^óh^' *^* a ^ o s z c z yóskim, Michułowiczern 
^ J^olslkitn, Żeramskimi, Mroztóskim i 

y&lem w rolach Równych. 
j^^eczoretn premjera znakomitej ko-
5toCv ^ ' Grzymały-Siedleokiego „Spad-
y , c i 1 * r c i a " . która, jako ostatnia nowość 
«*ri ^ M " w , t y c ^ dMach ° ^ repertuar Te-

'/^odcwego w Warszawie. Reżyse-
^ «Vr. Wroczyński i M. Konstantyno-

( - ^ r o l a c h głównych wystąpią pp. Jerz 
I C j ^ s k a Wółoszyaowska,. Łapińska, 
Tomick i , Szubert i Fahisiaik. 
^^Uitro po potudiniu „Lillła Wencda", 

* t 2 o r e m „Spadkobierca". 

T E A T R P O P U L A R N Y 
4«ei • w sobotę, dnia 4-ego b. m. o g. 
S j P° Południu i wieczorem 8.15 po raz 
SDta/* c ^ r a m * t ^• Kruczkowskiego „Gol 

b ^ z i a ł bierze cały zespól artystów 
s;0 t r u n k i e m reżyserskim J. Pilarskie 
wiłiT dekoracje wykonał art. malarz B. 

V r P w s k i . — Chóry pod kier. prof. Z. 
cfepańskiego. 

Ł l f r o t. j . w niedzielę 5-go o godz. 
1 1 o godz. 8,15 wieczorem „Golgota" 

^ S Z A W S K I T E A T R I M . F R E D R Y . 
^ ^ i 14 kwietnia o północy ujrzymy 
K S c e nie teatru miejskiego te niezwyk­
ł y e Wel a c yjną sztukę St. J . Witkiewi ; 

. ' ' \£* .>Jan, Maciej, Karol Wcieklica" 
Zha- tytułowej roli wystąpi dobry nasz 
«tawmX d y . ^ a n Pawłowski, który wy 
5., l eniem lej sztuki w Warszawie sta 
4t£ w , rzęjdzje najwybitniejszych arty 

w i reżyserów w Polsce. 

u, N O W E W Y D A W N I C T W A 
^i^Jadem księgarni Ludwika Fiszera 
^eiiL u k a z a l ° s > e nowe wydanie świe 
\ J książki Svante Arrheniusa.„Jak po-
ie"dn ą ś w i a t y ? " Dzieło to pisane przez 
wid?- 0 z "ajpoważniejszych. przedsta­
w i ' 5 U nauki, głębokiego znawcę zaga-
rnjpj" ^O^niogonicznych, a zarazem u-
r j a j l c t n Cgo popularyzatora. wiedzy, na-
V \ v S , r z a r ó w n o Jako kształcąca i cie 
*ąda . e r a t " r a dla dorosłych, jak i po 

• l l a i cenna książka dla młodzieży. 
C]e

 W e wydanie zdobią liczne Uuśtra-
sza'ta W P - P ^ a c z e , i ' u z nader w y t w o r n ą 
riiusa Z e Wnęt rzną czyni książkę Ar r l i e -
tó m bardziej pożądanem w y d a -"MWem. 
c iatai a r e a z a w sze piękne, zawsze po 
u kaS? C e d z i e c k a Bajki braci Grlmn 
wv,Hay sie oto w noweni, wytworneit. 
Ratc'n, \ n a k ładem tejże .księgarni. Bo-
drnt ll!}stracjc, piękny papier i staranny 

*« 
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P. Franciszek Kaculski — piąty z 10 kandydatów. 
Wczoraj w piątym dniu losowania 

kandydatów na rower angielskie] marki 
„Lijon", zakupiony przez redakcję „Re­
publiki" i „Expressu" w firmie A. Bra-
werman w Łodzi (ul. Prezyd. Naruto­

wicza 9, telef. 37-73) wyciągnięty zo­
stał kupon, złożony przez p. Franciszka 
Kaculskiego (II oddział straży ognio­
wej). 

Matki, baczcie na swe córki I 
Bogaci narzeczeni z egzotycznych krajów są często 

wstrętnemi handlarzami żywym towarem. 
Wiedeński „Gerichłsaal" podaje sen­

sacyjne szczegóły o wykryciu przez wła 
dże organizacji, trudniącej się handlem 
żywym towarem. Sieć tej bandy rozga­
łęzioną jest we wszystkich częściach 
świata. W korespondencji posługują się 
zbrodniarze specjalnem pismem szyfro-
wanem. 

W Gmunden obok Wiednia znikła 
przed kilku tygodniami jedna z najpię­
kniejszych dziewcząt tamtejszych. Li­
czyła dopiero lat 17. Poznała młodego 
człowieka, który się jej przedstawił, ja­
ko inżynier Oskar Palante. Opowiadał 
dziewczynie cuda o swoich bogactwach 
o swoich posiadłościach, mieszczących 
się w Argentynie. Dziewczyna uległa na 
mowom rzekomego inżyniera i .zbiegła 

z domu. Po kilku dniach otrzymała zroz­
paczona matka list z Nicei, w którym 
córka wychwalała pod niebiosie swego 
„narzeczonego", zapewniając, że żyje w 
największym zbytku i szczęściu. To byt 
ostatni znak życia. Biedna matka zwró­
ciła się do policji, która wykryła, że rze 
kornym „inżynierem" jest znany han­
dlarz żywym towarem Otton Polaczek, 
czech. 

W ostatnich dniach notują kroniki po 
licyjne bardzo liczne wypadki zniknięcia 
młodych dziewcząt. Padają one ofiarą 
handlarzy, sprzedających je najczęściej 
do krajów argentyńskich Jak donosi „Po 
lizciliche Rundschau" zwołany ma być 
w czerwcu kongres dla zwalczania han­
dlu żywym towarem. 

Z sądu handlowego. 
-to:-

Historja pewnej tranzakcji lokalowej 
i dzieje kilku protestów wekslowych. 

• ruk stawiają szatę zewnętrzną tego 
2 i ' l n e R 0 Wydawn ic twa ną w y s o k i m po-
WPmie. D z i ek( ś w i e t n e m u przek ładowi 
umiejętnemu doborowi l i cznych bajek 
j/w-ka ta s tanowi pożądane z jawisko 
/» <iaszym rynku w y d a w n i c z y m i be­

ki. z Pewnością u lubionym upoium-
'«n dla naszei dziatwy. 

Na jednej z ostatnich sesji sąd han­
dlowy rozpoznawał sprawę z powódz­
twa Szlamy Rozenberga przeciwko Mo-
szkowi Kurcowi . 

Osnowa sprawy jest następująca: 
Szlama Rozenberg jest właścicielem 

n/eiuchoraości łódzkiej przy ulicy Nowo 
miejskiej nr. 9, w której to nieruchomo­
ści odnajmował lokal sklepowy niejaki 
Laser Rozenblum, notabene nie płacąc 
komornego za ten lokal poczynając od 
1919 roku . 

Otóż Rozenblum, wiedząc że Rożen 
berg od dłuższego już czasu pretenduje 
do zajęcia tego lokalu sklepowego i w 
tym celu prowadził z nim nawet pertra­
ktacje o umorzenie zaległego komorne­
go i odstąpienie chociaż części lokalu 
sklepowego wyzyskał sytuację Rozenber 
ga i wbrew przepisom o l ichwie mieszka 
n iowej odstąpił Rozenbergowi część 
swego sklepu za nadmierną cenę pobrał 
bowiem za odstąpienie części swego 
sklepu 8.840 zł. z czego 4.840 zł. gotów 
ką i 4.000 zł. w wekslach. 

Obawiając się jednak odpowiedzial­
ności za l ichwę mieszkaniową Luser Ro 
zenblum przezornie zażądał wystawie­
nia tych weksl i na zlecenie zięcia swego 
Henocha Rozenbluma na co Rozenberg 
również miał się zgodzić. 

Dopiero w styczniu b. r. Rozenberg 
zorientowawszy się iż tranzakcja zawar 
ta z Roze;-b'umem sprzeciwia się usta­
wie o l ichwie mieszkaniowej wezwał re-
jentalnie Lusera i Henocha Rozenblu-
mów do zwrotu wydanych im w swoim 
czasie 4-ch weksl i na ogólna sumę 4.000 

zł. Rozenblumowie jednak nietylko że 
nie zwróci l i Rozenbergowi tych weksl i 
lecz ponadto zcedowali je na podstawio 
ną osobę kuzyna swego Moszka Kurca, 
k tó ry uzyskał z tych weksl i klauzule e-
gzekucyjne i przystąpił do egzekwowa­
nia należności z tych weksl i . 

Wobec powyższego Rozenberg wniósł 
do prokuratora skargę na Rozenblumów 
o l ichwę mieszkaniową niezależnie zaś 
od tego skierował podanie do sądu han­
dlowego, w k tórym prosi sąd o zwolnie­
nie go od odpowiedzialności z wspom­
nianych weksl i . 

Fodanie swe do sądu w tym przedmio 
cie motywuje Rozenberg oświadczeniem 
iż wymienione weksle, jako pochodzące 
z tranzakcji przeciwnej ustawie są bez-
walu iowe. Moszek zaś Kurc który je na 
by l drogą cesji od Rozenblumów był oso 
hą podstawioną i wiedział doskonale^ ty 
tulem jakiej tranzakcji zostały one Ro-
zenblumom przez Rozenberga wydane 
Czyli że działał w złej wierze skutkiem 
czego nie mógł nabyć lepszych praw z 
tych weksl i r j i i Rozenblumowie. 

W loku rozprawy ustnej pełnomocnik 
Rozenberga adw. Kobyl iński popiera po 
wództwo i prosi sąd o zwolnienie jego 
klnenla od odpowiedzialności z tych we 
k- i i . 

Weksle te jal.o oparte na p rzyczyń^ 
przestepnei rr.ów: adw. Kobyl iński , są 
tvm san ym nieważne, n a b y w c i zaś łych 
weksl i Moszek Kurc, jako osoba ppds l i 
wioną i działająca w zlej wierze r ie 
rrióitl również z tych weksl i nabyć le­
pszych praw niż Rozenblumowie w sto-

O podwyższenie płac ro­
botników w cegielniach. 

Polski związek budowlany wystąpił 
do właścicieli cegielni z żądaniem za­
warcia umowy cennikowej z podwyż­
szeniem płac, oraz umowy głównej. 

Niezależnie od tego, związek zwró­
cił się do inspektoratu pracy z prośbą o 
zwołanie w tej sprawie wspólnej konfe­
rencji. ,(b) 

T Y G O D N I K „PRAWDA,* 
W dniu dzisiejszym ukaże się pierw­

szy numer nowego pisma tygodniowego 
p. n. „Prawda". Tygodnik ten ukazywać 
się będzie w szacie i układzie pisma co­
dziennego i zawierać będzie wyczerpują 
cy przegląd wypadków i wydarzeń z ca 
lego tygodnia. 

Oprócz tygodniowego przeglądu po­
litycznego, szczególne uwzględnienie 
znajdą w nim sprawy społeczne i gospo 
darcze. 

Tygodnik zawierać będzie również 
i dział literacki oraz przegląd teatralny 
i filmowy. W dziale tym zapewniona jest 
współpraca najwybitniejszych i szeroko 
znanych pisarzy. W pierwszym nume­
rze znajdują się prace Brunona Winav. , 
ra, Karola Irzykowskiego i innych. 

W dziale społecznym i informacyjnym 
ukażą się w pierwszym numerze a; t yku 
ły szeregu wybitnych parlamentarzy­
stów polskich, jak posła Wierzbicki. 
Popiela, Żuławskiego, Korfantego, Rei­
cha i Miedzińskiego. 

Redaktorem i wydawcą nowego pi­
sma jest znany w naszem mieście dzien­
nikarz p. Paweł Zielina. 

Ostateczny termin egzaminów dla 
urzędników państwowych. Tutejsze u-
rzędy państwowe otrzymały zawiado­
mienie, że termin ustalenia w służbie 
państwowej został przesunięty na mocy 
ustawy sejmowej do dnia 30 grudnia br. 

W czasie tym gdy urzędnik nie zosta 
nie ustalony stopniem służbowym, po­
zostaje on zwolniony ze służby państwo 
wcj. 

Jednak za zgodą osobistą tak urzę­
dnika jak i urzędu pozostać on może na 
swojej posadzie lecz tylko w charakte­
rze funkcjonariusza prowizorycznego 
lub kontraktowego. 

W związku z tym został również 
przedłużony termin egzaminów prak­
tycznych dla urzędników państwowych, 
którzy mają mieć ustalony gradacyjny 
stopień służbowy, przyczem termin u-
pływa z dniem 30 czerwca b. r. (p) 

sunku do których weksle te są nieważ­
ne. 

W replice swej pełnomocnik Kurca 
t.ie p*?yznaje powództwa i prosi o odda 
lenie tegoż, oświadczając sądowi, że po­
branie przez lokatora odstępnego nawet 
nadmiernego za lokal odstąpiony prze­
zeń właścicielowi domu nic jest przewi­
dziane yiizez ustawę o l ichwie mieszka­
niowej, jako wypadek l ichwy. 

Gdyby nawet lak i przepis ustawy ist 
niał oświadcza pełnomocnik Kutca to i 
tak nie i i ćg ł by być on przedstawiony 
jako przyczyna bezwalutowości wspom­
nianych weksli w stosunku do Kurca ja 
ko 3-go nabywcy tych weksl i . 

Sąd po ra iadzie wydał wv .ok mocą 
którego postanowi' oddalić powództwo 
Rozenberga. 
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Kronika policyjna. 
i o 

OSZUSTWO M I E S Z K A N I O W E . 
f Adam Mikoła jczyk i Stanisław Bycz-

fcowski zameldowali policj i, że od w ła-
jclciellkł domu przy uilicy Kieilma nr. 30 
Antonimy Żarniak wynajęli 2 mieszkania 
z i 800 zł., do których właścicielka t;ie 
chce ich wpuścić, a zabrawszy pieniądze 
oddafla mieszkanie do użytku zięciowi 
twemu Józefowi Bendizikowskiemu. 

A M A T O R Z Y PLUSZU. 
Urysz Hamermesz, zamieszkały przy 

ulicy Konstantynowskiej nr. 30, wysta­
w i ł na podwórze oilociireię, dla przewie­
li-::e nia. — Jakiś osobnik wyk ro i ł ze ścia 
ny otomany plusz i skradł go. 

GOSPODARZ I L O K A T O R . 
Szła ma Chrzan, Zgierska 43 wszczął 

hóijkę z właścicielem tegoż domu Ickiem 
Ostrowieckim. 

Przybyły posterunkowy Franciszek 
Łukawsk i chciał położyć kres bójce, lecz 
Chrzan uderzył go ręką w p ie rs i Crza-
na aresztowano. 

Świecone na kresy . U tworzony p rzy 
Czerwonym Krzyżu komitet . „Świecone 
r o " dla żołnierzy, pełniących służbę na 
kresach prosi, aby w czasie przygoto­
wań przedświątecznych nikt nie zapom 
niał o obowiązku pamiętania o tych , 
k tórzy, pełniąc swą trudną służbę, w y ­
rzekają się przyjemności spędzenia 
świąt w gronie najbl iższych. 

Komitet prosi o składanie paczek w 
Czerwonym Krzyżu , P io t rkowska 96, co 
dziennie od 9 — 3 pp., lub u p. inż. Przed 
polskiej, inż. Michcl isowej , P i o t r k o w ­
ska 293. 

Przec iwko świątecznym w i w a t o m u-
( iczuików. Komisarz rządu na m. Łódź 
w y d a ł policji polecenie do pi lnowania 
rozpor/.ąd/.NUA, zaka/.uj.i^eg.j w czasie 
\vfif\i WieH.icj Nocy strzelania na w i w a t 
uraz. sprzedawania bez rc ,(.pt lekar­
SKICH m a l c j a ł ó w wybuchowych jak np. 
kai ich lorykum, sól Bcrtoleta i tp. Wsze l ­
k im wykroczeniom w tym względzie 
będzie policja stanowczo przeciwdziała 
tą i w razie ujawnienia przekroczeń za­
KAZU sporządzane będą protoku ły i k ie­
rowane na drogę sadowa. 

Szkolnictwo zawodowe w powiecie. 
Obecnie na terenie powiatu łódzkiego 
egzystuje cały szereg szkól ' zawodo­
wych, jak to ogrodniczych, rolniczych, 
mleczarskich i leśnych. Szkół państwo­
wych jest 4, leśnych 3,' samorządowych 
męskich — 50, samorządowych żeńskich 
11, prywatnych męskich 13 i prywat 
nych żeńskich 12. 

Pozatem organizuje się 21 szkół sa 
morządowych i 3 prywatne, co razem 
stanowić będzie 117 szkół, w których na 
uka t rwa od pół do 2-ch lat w zależno­
ści od programów. (b) 

W a l k i f r a n c u s k i e w c y r k u . 

Kornatz zwyciężył 
Ptichlera. 

W y n i k i dmia wczorajszego by ły na 
stępujące: 

Kornatz — Pflchler, 
Poonimo dość dużej si ły i techniki by ł 

Piichler stalle w defensywie, gdyż atak i 
Kot t ia tza spadały nań, jak błyskawica. 

Kornatz zwyciężył po upływie 14 m i ­
nut przerzutem przez głowę. 

Pinecki — Wildman. 
Spotkanie to, będące rewanżem na 

żądanie Wi ldmana zakończyło się godzi­
ną policyjną. 

Obszerne sprawozxllanie przyniesie 
dzisiejszy ,,Express". 

P 
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Zwiedził Pabjanice, Konstantynów, Łask, 
Sieradz i Zduńską Wolę. 

P. wojewoda Darowski odwiedzi ł dn. 
28 marca Pabjanice i odbył z prezyden­
tem miasta p. Jankowskim i prezesem 
rady miejskiej dir. Eicblerem konferencję 
o potrzebach miasta. 

W wyn iku konferencji okazało się, 
że Pabjanice wymagają bardzo poważ­
nych inwestycj i . Miasto nietylko, że nie 
posiada kanalizacji i wodociągów, ale 

nie ma nawet prymitywnego zakładu 
kąpielowego, nie posiada rzeźni miej­
skiej, ani elektrowni. 

Na dokonanie tych inwestycji cho­
ciażby w części koniecznem jest zacią­
gnięcie pożyczki, zwłaszcza, że miasto 
posiada około 3 tysięcy bezrobotnych 
zarejestrowanych, a oprócz tego znacz­
ną ilość bezrobotnych robotników sezo­
nowych. 

W dniu 29 marca p. wojewoda by ł w 
Konstantynowie z przedstawiecielem o-
kręgowej dyrekcji robót publicznych inż 
Kabanem. 

Jak wiadomo, Konstantynów w prze­
ważnej, swej części został zniszczony w 
czasie działań wojennych. Miasto odbu 
dbwało się częściowo o własnych siłach 

lecz nadal nie poradzi sobie bez poważ­
niejszej pożyczki. Pan wojewoda miał 
sposobność skontatować na miejscu, że 
pewna część ludności dotychczas jeszcze 
mieszka w lepiankach. 

Dnia 31 marca p. wojewoda odwie­
dził starostwo łaskie i zwiedził przy tej 
sposobności szkołę rolniczą w Sędziejo­
wicach. 

Dnia 1 kwietn ia wizytował p. woje­
woda Sieradz. 

Powiat sieradzki wysuwa na pierwsze 
miejsce dalszą budowę szos i prosi o wy 
jednanie na ten cel długoterminowej po­
życzki. Pozatem miasto potrzebuje kre­
dytu na wykończenie gmachów gimna­
zjalnych. Pan wojewoda skonstatował o-
sobiście, że gimnazjum mieści się obec­
nie w lokalu małym, ciasnym i niehigie­
nicznym. 

Przedstawiciel Zduńskiej Wo l i , bur­
mistrz Szaniawski, przedstawił koniecz 
ność przeprowadzenia w mieście wodo­
ciągów i kanalizacji, przyczem zazna­
czył, żc miasto może dać wszelkie gwa­
rancje przy zaciągnięciu pożyczki. 

Z sali odczytowej. 

Tajemnica Rasputina. 
Odczyt M. Jewreinowa w sali Filharmonji. 

, IEAN BRUNO P R Z Y B Y W A DO LODZI 
NA TURNIEJ GRY K A R A M B U L O W E J 

W dniu 7, 8 I 9 b. m. odbędzie się w 
ZŁOTEJ sali Grand - Hotelu turniej g ry 
karainbulowej , w k tó r ym weźmie udział 
mistrz Europy Jean Bruno. 

W turnieju t ym wystąpią najlepsi 
gracze Lodzi i stol icy. 

Oczywis ta , że żaden z nich nic może 
się zmierzyć z rekordzistą tej miary co 
Jean Bruno, którego gra doprowadzona 
do doskonałości. 

Zwłaszcza Bruno znany jest ze 
s w y c h wspan ia ł ych „masówek" . Tu r ­
niej jest jedną z największych sporto­
w y c h atrakcj i sezonu. 

Postać Rasputina w historji carskiej 
Rosji owiana jest legendarną mgłą ta­
jemniczości, którą wpływa dodatnio na 
szerzenie sensacyjnych, pełnych fałszu 
historyjek o tym zagadkowym „sybirja-
ku". 

Liczni biografowie i komentatorzy 
Rasputina wywlekali na światło dzienne 
najdrastyczniejsze epizody z życia „oj­
ca Grzegorza", przedstawiali go jako 
zwykłego sybarytę. rozkoszującego się 
w sadyzmie, pozbawionego wszelkich 
cech człowieka godnego głębszych stu-
djów krytycznych. 
! Historja Rosji zbogaciła się jeszcze o 

jeden rozdział p. t. „Tajemnica Rasputi­
na". 

.Jewreinow postanowił rozwiać tę ta 
jemnicę na odczycie, wygłoszonym w 
sali Filharmonji, opierając się na źródło­
wym materjale, zaczerpniętym z nieo-
głoszonych pamiętników Rasputina, z o-
świadczenia b. ministra A. N. Chwasto­
wa wobec nadzwyczajnego trybunału 
śledczego w r. 1917 oraz z świadectw 
byłego dyrektora departamentu policji 
S. P. Bieleckiego. 

Rasputin urodził się na Syberji w ro­
ku 1863. 

Jako młody chłopiec odznaczał się 
już głębokim mistycyzmem 1 skłonno­
ścią do kontemplacji myśil. 

Decydujący zwrot w jego życiu na­
stąpił w roku 1895, gdy Rasputin poznał 
pewnego studenta, który nauką swą 
wpłynął na „ojca Grzegorza", zmienia­
jąc gruntownie jego przekonania. 

Filozofja Rasputina zakwalifikowana 
przez patrjarchów, jako „delire erotlco 
religieux" — łączy w sobie dwa ducho­
we pierwiastki człowieka: uczucie ero­
tyczne z pewną ekstazą religijną. 

Stąd wypływa stosunek Rasputina do 
kobiet. 

„Ojciec Grzegorz" uważał kobietę 
za istotę zbyt dumną i pyszałkowatą i 
starał się wady te usunąć przez poniże­
nie godności kobiecej. 

W tym celu wprowadzał do kąpieli 
dwanaście nagich kobiet, które musiały 
wypełniać najbardziej poniżające czyn­
ności, obmywając jego ciało. 

Innym razem wypędził z domu publi 
cznego nagą prostytutkę i chłostał ją bi­
czem na ulicach miasta. 

Rasputin sądził, że poniżeniem go­
dności kobiecej, wystawianiem nagiego 
ciała kobiety na widok publiczny umo-
ralnia zwyrodniałe dusze i wypędza dia­
bła z grzesznicy. 

Jewreinow — fachowiec w dziedzi­
nie teatralności życia — omawia ró­
wnież postać Rasputina ze swego punk­
tu widzenia. 

Sama postać „ojca Grzegorza" wska 
zywala na pewną niesamowitość: Raspu 
tin był wysokim, szczupłym mężczyzną, 
posiadał bystry wzrok i zdolność hypno 
tyzowania ludzi. 

W tem kryła się teatralność Rasputi­
na — bardzo często przy przywitaniu, 
gdy trzymał obcą rękę w swych dło­
niach l wpijał swój wzrok, pełen grozy i 
niesaniowitości — sprawiał wrażenie 
człowieka niezwykłego. 

Nieco mniej zrozumiale przedstawił 
Jewreinow hypotezę o dwoistości jaźni 
u lristerjo-epileptyków, mówiąc w pre­
lekcji o mitologicznej masce Rasputina i 
o dowodach przynależności Rasputina 
do sekty chłystów. 

Publiczność nagrodziła prelegenta en-
tuzjastyczńcmi oklaskami, szkoda tylko, 
żc tak mało rąk było do oklaskiwaniu. 

B. F. 

CYRK 
D Z I S 

Bezrobotni pracownicy itelektualni 
otrzymują zapomogi w wysokości 45, 65, 85 i 100 zł. 

Minis ters two pracy nadesłało zarzą­
dow i obwodowego funduszu bezrobocia 
instrukcję w sprawie w y p ł a t y bezrobot­
nym pracownikom u m y s ł o w y m zapo­
móg rzado\vvcI i . 

y Hpomogi tc wypłacane będą bądź w 
formie bezprocentowej pożyczki zwro t ­
nej, spłacanej w ciągu 6 miesięcy od 
czasu uzyskania przez bezrobotnego pra 
cy bądź w formie zasi łków bezzwro­
tnych. 

Wypłacanie zapomóg odbywać się 
będzie w pańs twowym urzędzie pośre­
dnictwa pracy. 

Zasi łk i wypłacane będą t y m praco­
wn ikom umys łowym, k t ó r zy : 

1) pozostają bez pracy od 31 grudnia 
1922 roku. 

2) Mieszkają w Łodzi bez przerwy 
w ciągu 3 miesięcy. 

3) Nie wcześniej jak po upływie je­
dnego miesiąca od dnia zwolnienia od 
pracy otrzymali odszkodowania. 

4) miesięcznie zarabiali nie więcej jak 
500 zł. 

Wysokość tych zasi łków określana 
będzie w zależności od stanu rodzinnego 
petenta. Dla samotnych zasiłek wynos i 
45 zł. mies. (poprzednio 4Ckzl.). I l ia obar 
czonych rodziną składającą się z 2 o-
sób — 65 zł. (poprzednio 60 zł.) składa­
jącą się z 3 rjó 5 ; osób — 85 zł. (poprze­
dnio 8 0 zł.) powyżej 5 osób — 1 0 0 zł. 

Bezrobotni , k tó rzy korzysta l i już z 
zasi łków mogą ubiegać się o nie pono­
wnie, o Ile od terminu pierwszego zasił-
i 'u upłynęło 6 tvgodni . 

Pierwsza wyp ła ta nastąpić ma jesz­
cze przed świętami. Szczegółowy ter­
min określi zarząd funduszu bezrobocia. 

w sobotę, 4 kwietnia 
ń Dalszy ciąg ^ 

Wielkiego Międzynarodowego Turnieju Walki 
FrantDsk>ej o tytol mistrza Rzpltei h\m 

na rok 1925 i nagrodę 5 0 0 0 zł. 
Dziś walczą 4 pary: 

I para . 

P i t k i Leon — I t a l z Ran i 
M. Polski, (Olbrzym) M. św. Berlin. 

2-ch ko losów. 

I I p a r a . 
DECYDUJĄCA. 

W i l i a n — Swaton Wacław 
Zyd. m. św. Budap. M. Czechosłowacji.' 

I I I p a r a 
DECYDUJĄCA. 

Mli-Iiiiuii 
M. Eur. O. Śląsk. 

— Jaaoo l a t 
M. świata Estonja-

IV para . 

i d 
M. św. murzyn. 

• w p«at aa. 

B a o i M ł a S a l w a l l o i — P D c h l e i JOzel 
M. Tyrolu. 

W tych dniach B E N E F I S P a t r o w K ' " 
który wykona na swój Benefis dużo niesp0' 

dziewanych siłowych ćwiczeń. 

pod kierunkiem A r n 0 l<| a . prof. 

Początek walk o godzinie 10-tej wlecz. 

U W A G A : PRZED ROZPOCZĘCIEM 
WALK DEFILADA WSZYSTKICH ZAPAŚN-

Przygotowania ; 
do święta 3-go maja* 

. W dniu wczorajszym odbyło się 
jewództwję posiedzenie komitetu or&*L.: 
sacyjnego uroczystego obchodu 
cy konstytucj i 3-go Maja. i zbiórki"** 3 

inajrodowego 3-go Maja. ' 

Posiedzenie zagaił p. wojewoda 
rowsk i , zawiadamiając zebranych^ , 
główny komitet obchodu święta n , a r t * L 
wego 3-go Maja i komitet daru n ? r . $ 3 f 

wego^ 3-go Maja zorganizował się w v , 
szawie, a protektorat przyjął p. P1''e 

dent Rzeczypospolitej. W miastach ^ 
jewódzkich tworzyć się mają komt ' e 7 
wojewódzkie. 7 

Następnie p. wojewoda Z A P R O P O N U J 
skład komi tetu honorowego oraz s« 
komitetu organizacyjnego ? k^rown?* 
poszczególnych sekcji tego ostatnjC*!^' 
Zebrani jec*l; ogłośnie przyjęl i w y ś U P ' ^ 
propozycję, poczem ukonstytuował * 
komitet honorowy w następującym s t * 
dzie: . . . . . . . . . . . 

J j E, • ks. biskup' ;ty»ie.njecH.* 
dyw. Władys ław Jung, prezes sądu -0 K f ^ 
gowego Tadeusz . Kamieński, P

r 0 ł £

^ * Ja 
Szmidt, kurator okręgu szkolnego °£. ; „ r . ' 
rosz, dyrektor Bauku polskiego p- . 
lunezakiewicz, prezes izby skarbowe) r* 
Towarn ick i , prezydent miasta p. y

n jr, 
ski, prezes rady miejskiej m. Łoazr^.^^ 
Ficbna i prezes rady miejskiej m 
nic dr. Eichler. 

W skład komitetu organ?zacvjr>'* 
weszli : kurator okręgu szkolnego o r ; V 
rosz, jako przewodniczący, p wicewo) 
woda Łyszkowski , jako zastępca 
p łk . sztabu generalnego Iwanowski, ^ 
rektor Legis, dr. Grohman, ks. prałat > y 
rzykowsk i , prezes izby skarbowe) 1 

waTtiicki. komisarz rządu Iżycki , j n $ p f r 

tor Wróblewski i nadkomisarz Izy* 1 0 1 

czyk, jako . ćzłci-kowie. > 
W dalszym ciągu posiedzenia uk 

stytuowały się komisje: f , n a n 8 0 W - * ' r r t f r j i ' 
chodowa, zbiórki ora? prasowa. K o n 1 ' 
rozpoczną w najbliższych dniach s W 

pracę, '<;•}''O 

file:///vfif/i


»UPTJBLmA* 
Łódź 

ł l e t n i a 1925 KURJER H A N D L O W Y . R E P U B L I K A ' 
Łódż 

4 kwietnia 192,* 

, l minii Darowski i tilii 
omagamy się wyjaśnienia, kogo dotyczą zarzuty 

„defetyzmu podatkowego". 
^ fiary, jakie poniosła Łódź, przy prze­

radzaniu sanacji skarbowej, są dla 
su , y s t k ' c n obeznanych z'tutejszymi sto 
-karni , aż nadto dobrze znane. Tem 
,jj m n ' e i sfery nieżyczliwie usposobione 
. naszego miasta, jego handlu i prze-
fllc n l e z a n I e d b u J a okazji, by podkre­
śl r zekomą abstynencję i chęć unika-
cv u ' a c e n l a słusznie na nas przypadają-
/ C n Podatków. Nasza wina jest, iż do-
w zas uie reagowano należycie na te 
^mysły sprzeczne z rzeczywistością, 

k t órych zdaje się być wyłącznie 
Medytowanie Łodzi. 

t

 0 'le zrozumiale i możliwe są omyłki 
strony przedstawicieli władz central-

2 c

c " ' o tyle nieumotywowane zarzuty 
^ s t r ony przedstawicieli władz miejsco 
0 . y c n muszą być z całą stanowczością 
-Parte i potępione. Jakkolwiek uplynę-
^• 1 U z kilka tygodni od chwili wypowie-

c n i a Przez P. woj. Darowskiego jego 

ak t^ 2 " 0 t e m * n i e m n i e J s a o n c c i ą s l e 
malne. Zwłaszcza po opublikowaniu 

t

 n y c h , odnoszących się do wpływów 
p ł a t k ó w bezpośrednich w r. 1924, a 
^ s t a w i o n y c h przez ministerstwo ko 

S ) 1 budżetowej sejmu. 
W D a r o w s k l , podówczas świeżo mia 

8ru n y w ° J e w o d a ' n l e m i a l m o z n o ś c i 

Id n t°wnego. zaznajomienia sie z wszyst 
s

 1 ) 1 1 Problematami, związanemi z na-
J p rodukcją i handlem. Mimo to, deko-
bourC ̂  i m i e n i u rządu prezesa izby skar-
njj P. Towarnickiego orderem „Polo-
^ "estituta" w swem uroczystem prze 

^ ' e n i u p o d n i o s l j e g 0 » 8 ° r l l w o ś c 

2anlu defetyzmu podatkowego Ło 
w 

tych 
Pośród wszystkich sfer gospodar-

iedynie przemysł zażądał w y j a -
ry 1 otrzymał je od p. wojewody, któ 
prz ^ i e r d z i l , „iż nie miał na myśli sfer 
sfjr Rysiowych". Zarzut więc ciąży na 
% ^ kupieckich i właścicielach nieru-
stą c ' ' Stfyź inne sfery naszego mia-

^fecają podatek od dochodu z upo-
r0^ tak iż zarzuty p. wojewody Da­

n e g o żadną miarą ich dotyczyć nle 
Są. 

^ i ł o w a ć należy, Iż sfery, k t ó r y m p. 
Potl d a z a r z u c ^ uprawianie sabotażu 
j łątkowego, nie zażądały, podobnie 
c

 P r z e m y s l o w c y , wyjaśnień, zwłasz-
U 1 ż e iuż n iety lko rzeczywistość, ale 
j j r

 C y { r y oficjalne wykazu ją wręcz coś 
J a w n e g o . M y z naszej strony musi-
^ doradzić p. wojewodzie, by zajrzał 
Sie j^tów wo jewódz twa , odnoszących 
^ * ° Przebiegu kryzysu, oraz środków 
lc^czych. Przeczyta tam, iż urząd w o 

^ a ł ' n a k t 6 r e S ° c z e l e s t o i ' w s k a z y 
g a i l j

 w s ^ y c h memoriałach na w a d y or 
n a t ^ c y i l l e aparatu w y m i a r u podatków 

. Nad 
latko*,, 
k|a

 W e na terenie naszego miasta, będą 
b 0 w y ? n y n i P ™ y k ł a d e m w h 's t o r Ji skar 
d v Polski wyzwolonej, jakie szko 
^atr r z ą d z i c można przez nlerespekto 
Ni e

 P r z e P ' s 6 w ustaw podatkowycb-
W s ?

 c l l C e m y i nic będziemy powtarzał 
d l n

y s t k i c h udowodnionych i powsze^ 
iC[j , e Z n a n y e b zarzu tów; o ile nie zna 
i n t e r

r e ^ c i 0 D e c n y wojewoda łódzki , to w 
H a j r

r e s i e służby win ien się z niemi jak 
y c h - l e j zapoznać. 

£ r z e j d ż m y do cyf r . 
, e z Pośrcdnia obrona Łodzi jest nie-

dzielnicy wybitny wpływ odgrywa Łódź 
W oficjalncm zestawieniu czytamy: 

„Ludność miejska b. Kongresówki 
wykazuje obciążenie podatkiem obroto­
wym, w wysokości 30,30 na głowę, pod­
czas gdy preliminowany wpływ przewi­
dziany był na 23,10." 

Przewyżka wynosi zatem z górą 31 
proc. i stanowi największe obciążenie 
podatkiem obrotowym w całej Polsce. 
W jaki sposób stało się to, doskonale ro­
zumiemy, uprzytomniając sobie metody 
wymiarowe naszych komisji szacunko­
wych. 

Zarzuty p. Darowskiego występują 
w bardziej jeszcze jaskrawych barwach, 
skoro uwzględnimy, iż ostatnio, mimo o-
pozycji wicemin. Markowskiego, uchwa 
lił sejm wydelegować specjalną komisję, 
która zbada metody wymiarowe na te­
renie województwa lwowskiego. Umieli 
to przeprowadzić wpływowi posłowie 
małopolscy, którzy występują w obronie 
swych wyborców. A jednak wpływ z po 
datku obrotowego w Małopolsce wynosi 
zaledwie zł. 23,9 na głowę, w porówna­
niu z zł. 30,30 w naszej dzielnicy. Skoro 
Małopolska ma uzasadnione powody 
do narzekań, to co dopiero my? 

Ograniczyliśmy się wyłącznie do o-
perowania cyframi podatku obrotowego 
gdyż jest on najbardziej charakterysty­
czny dla obciążenia miast; nie inaczej 
przedstawia się spcawa z podatkiem do 
chodowym. Trudno jest jednak wyelimi­
nować wskaźnik dla miast, skoro w ze­
stawieniu rządowem przeciętna wpły­
wów odnosi się łącznie do miast i wsi. 
Uważamy jednak, iż fakty tylekrotnie 
przytaczane na tych łamach, łącznie z 
tak doniosłym fragmentem, jak dane od 
noszące się do obciążenia podatkiem o-
brotowym, są wystarczające do udowo­
dnienia, iż zarzucanie Łodzi defetyzmu 
podatkowego jest pozbawione wszelkich 
podstaw. 

Skoro p. wojewoda Darowski Jest in 
nego zdania, to musi nam to udowodnić, 
o ile nie chce sam stanąć pod zarzutem 
iż zwalcza interesy ludności, wobec któ 
rej w najgorszym razie winien zająć sta 
nowlsko neutralne. 

Łódź nie zapomni p. wojewodzie Da-
rowskiemu tej „mówki orderowej". 
Sprawa musi być wyjaśniona, gdyż sto­
sunek ludności do p. wojewody, bezpod­
stawnie zarzucającego jej nielojalność 
podatkową, nie może być szczery. Inte­
res Państwa wymaga, żeby był on ta­
kim. 

Pozostają następujące sposoby roz­
wiązania: 

1) udowodnienie przez p. Darowskic 
), iż zarzuty jego są słuszne, 

2) odwołanie w całej pełni nieopatrz­
nie wypowiedzianych zarzutów, jako 
bezpodstawnych, 

3) milczenie p. wojewody, który nie 
może udowodnić zarzutów a wstydzi się 
je odwołać. 

W zależności od dalszego przebiegu 
tej sprawy będziemy mogli się w y 
powiedzieć, czy ten incydent łącznic 
z innemi, nie upoważnia opinji publicznej 
do domagania się zmiany na stanowisku 
wojewody łódzkiego. 

Dr. L. K. 

Paryż, 3 kwietnia. 
Herriot odpowiadając w izbie na za­

pytania, oświadczył, że zmiana na sta* 
nowisku ministra finansów nie wprowa­
dzi zmian do polityki rządu, który dą­
żyć będzie do utrzymania kursu. 

Rząd złoży wkrótce w parlamencie 
wyczerpujące wyjaśnienia w sprawie o-
gółnego planu sanacji finansów i zażąda 
przeprowadzenia niezwłocznie nad nim 
dyskusji. Do tego czasu rząd odmawia 
udzielenia jakichkolwiek informacji, któ 

Traktat handlowy polsko-
niemiecki. 

Prezydent izby handlowej von Kle-
efeld zamieszcza w „Vossische Zeitung" 
artykuł, oświadczający się za polubo-
wnem załatwieniem sporów, wynikłych 
z rokowali handlowych z Polską i do­
prowadzenia rokowań do skutku, gdyż 
leży to w interesie obu stron. Niemcy po 
winny wziąć pod uwagę, że i dla nich 
zawarcie traktatu handlowego z Polską 
est wskazane z rozmaitych względów, 

mianowicie wzrost eksportu do Polski 
tanowiący poważną cyfrę w budżecie 
andlowym Niemiec w wysokości 5 mi 
onów franków złotych rocznie, dalej 

wobec niemożliwości zawarcia traktatu 
liandlowego z Rosją wylania się kwe-
stja tranzytu przez Polskę. Następnie 
fakt, że upadek kapitału niemieckiego na 
polskim Górnym śląsku wskutek plano­
wanego wstrzymania eksportu węgla z 
polskiego Górnego Śląska do Niemiec 
byłby tylko stratą dla życia gospodar­
czego Niemiec. Autor wierzy w samowy 
starczalność przemysłu na polskim Gór­
nym Śląsku, zaś Niemcy będą w najbliż­
szej przyszłości skazane na import wę­
gla górnośląskiego. Autor nawołuje do 
rychłego porozumienia. 

Ciernie utrudniona, gdyż żadną miarą 
Hv J " 0 z n a wydostać autentycznych da 
dani1' o d n o s z a . c y c h się do wpływów po 

tkowych z naszego miasta. Tem nie 
^ n i e i jasnein jest, iż na kształtowanie 

* wpływów podatkowych w naszej 

CZYTAJCIE 

•V. >9\ FNA *!>*. »V Łi*ifi*Ł.*TtA'' sV. nł* 

Francja nie chce inflacji. 
reby mogły wywołać niepożądane ko* 
mentorze. 

Premejr domagał się odroczenia dy­
skusji nad interpelacjami w sprawie dy­
misji ministra Clementela, wysuwając 
przytem kwestje zaufania. Odroczenie 
dyskusji nad interpelacjami uchwalono 
530 głosami przeciwko 26. 

Po głosowaniu Maginot w imienin O Ł 

pozycji oświadczył, że mniejszość gło­
sując za odroczeniem dyskusji nie zamie 
rżała glosować za votum zaufania 

GOTÓWKA. 
Dolary 5.185 

Franki franc. 26.62 i pół 
Funty ang. —.83 

CZEKI. 
Belgja 26.31 
Holandja 207.12 
Londyn —.83 
N. Jork 5.185 
Paryż 26.62 i pół 
Praga 15.42 j pół 
Szwajcarja 100.195 
Wiedeń 73.18 
Włochy 21.30 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Agencja Wschodnia. 

Gdańsk, 3 kwietnia. 
Notowania złotego zagranicą w prze 

kazach na Warszawę: 
Gdańsk 100,92 — 101,43 
Berl in 80,42 i pół — 80,82 i pół 
Londyn 24,85 
Wiedeń 136,40 
Ryga 102,00 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 7.25 
Bank dla Handl i Przem. 1 .— 
Bank Zjedn. Ziem Polsk. 2.45—2.55 
Bank Handlowy 7.— 
Bank Zachodni 2.10—2. 
Bank Zarobkowy 10.25 
K i jewsk i 0.24—0.25 
Puls 0.44 
Wi ld t 0.24 
Elektryczność 2.55—2.65 
Chodorów 4.30 
Częstocice 2. 
Cukier 3.35—3.30 
Łazy 0.28—0.29 
Węgiel 2.85—2.80—2.60 
Cegielski 0.55 
Modrzejów 4.60—4.50 
Ortwein 0.34—0.38 
Parowozy 0.65 
Rohn i Ziel. 0.55 
Starachowice 2.59 
Zieleniewski 1.40—11.35 
Zawiercie 17.50—16.50—17. 
Borkowsk i 1.70—1.67 

Synd. Rolniczy 3.40—3.45 
Haberbusch 6.10 
Mirków 2.50 
Zgierz 1.05—1.10 
Spiess 2.10—2.15 
Elektr. Dąbrów. 0.60 
Ostrowite 1.50 
Czersk 0.53 
Gosławice 2 
Firley 0.56—0.52 
Wysoka 3.40 
Nobel 225 
Li lpop 0.91—0.90 
Norbl in 1.08—1.06 
Ostrowieckie 6.95—6.85—6.87 
Pocisk 130 
Rudziki 1.98—1.89—1.93 
Ursus 1.85 
Konopie 0.69—0.61 
Żyrardów Il-em. 11.10—10.75 
Jabtkowscy 0.21 
Żegluga 0.28 
Klucze 0.39 
Lombard 130 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Gdańsk, 3 kwietnia . 

Notowania końcowe. 100 marek 
Rzeszy 125.336—125.964, 100 złotych 
101.19—101.71, 100 dolarów 525.93— 
528.57, czek na Londyn 25.175, telegra­
ficzna wyplata na Londyn 25.18—25, na 
Berlin 125.136—125.764, na Warszawę 
101.43. 

Londyn, 3 kwietnia. 
Nowy Jork 4.68 i pól 
Francja 93.10 
Belgja 94.40 
Włochy 116.75 
Szwajcarja 24.80 
Niemcy 20.09 
Austrja 33.95 
Praga 161.15 
Warszawa 25.75—95 

i Paryż, 3 kwietnia 
Londyn 9320 
Nowy Jork 19.47 
Belgja 98.60 
Włochy 79.80 
Szwajcarja 377. 
Rumunja 9.00 

N O T O W A N I A BAWEŁNY. 
Nowy Jork, 3 kwietnia. 

Dowóz bawełny do portów A t lan tyku 
Gołfu 13,000 

wewnątrz kraju 4,000 
wywóz na kontynent 5000 
Loco 24,90 
kwiecień 24,56 
maj 24,63 
ftpiec 24,90 — 24,92 
sierpień 24,77 
wrzesień 24,60 
pażdzieitińk 24,40 — 24.4; 

grudzień 24,43 
styczeń 24,20 
marzec 24,33 

New Orlean*, 3 kwietnia, 
Loco 24,70 
maj 24,62 
lipiec 24,87 
październik 24,04 
grudzień 24,08 
styczeń 24,03 

S P R Z E D A Ż N A R A T Y 

I I TOMASZEWSKI i S-ka 
Sp. z ogr. odp. 

ul. 6-go Sierpnia 1 , tel. 20-66. 
i n i rw nim M M n n n w » w / 
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fiUNEROL 
Czysty 100 procent, jadalny 
tłuszcz roślinny z orzechów 

kokosowych. 

Okazyjnie do sprzedania 
(Z POWODU WYJAZDU) 

S T O Ł O W Y i G A B I N E T , 
meble w dobrym stanie, zagraniczne 

Obejrzeć można codziennie od 3 do 5 
p.p. Piotrkowska 271. Front, I I piętro. 

Jedwabie, 3 2 5 1 

Firanki, 
Kapy. 

Obrusy, 
Kołdry watowe, 

Bielizna damska 

i wszelkie bławaty 

Stelzner i Weler 
Piotrkowska 141. 

Ceny bardzo przystępne. 

ątoty, k o z e t k i , o t o m a n y , m a t a 
i-Jice o r a z w s z e l k i e m e b l e 

t ap lce rsk le . 
poleca 

na warunkach dogodnych 

Zakiad meblowo-faplcerskl I dekoracyjny 

4/. 
Ne t e l . 3 8 . 7 S . 

lecOyne źródło w Łodzi 
Największy 1 najładniejszy wybór 

Sztucznych Kwiatów 
kapeluszowych 1 do sukien podług o-

statnlch modeli paryskich poleca f. 

„ M A R Y L A " 
Łódź, Kilińskiego 44. 

Przyjmuje również zamówienia. 

a r a 
Obszerny 

jnni u i| innr 
pokojowy frontowy 

o k a l 
w najruchliwszym punkcie miasta, 
odpowiedni na restaurację kawiar 

nię ewent., skład handlowy 

do wynajęcia. 
Oferty pod „Obszerny lokal " , 

o o o c o o o o o o c o o o o o o c c o o o o o 

Dr. med. 

Choroby skórne, 
weneryczne I mo 
czopłclowe, leczenie 
sztucznym słońcem 

górskim. 
D z i e l n a Nt 8 . 

Przyjmuje od 8—9 
I pół 1 od 4—8. 
Tel Nt 28-98. 

Dr. med. 

HUN 
Południowa Nr. 23 

telef. 40-26. 
Specjalista chorób 
skórnych I wene­

rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przyj­
muje od 8 do 10 r. 
od 41 pół do 8 w. 

C e g l e l n l a n a 4 3 

Choroby skórne, we 
nsrytzDBi motzoplr/iowe 
Leczenie sztuczne 
słońcem wyżyno-
wem. Przyjmuje 

od 5— 8 

uatsaisa 
Dr . m e d . 

L 
Choroby skórne 

włosów, wenerycz­
ne I moczopłclowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

I promieniami 
Rontgena. 

Zawadzka Jfe 1 
Telefon Nt. 25-38 

PRZYJMUJĄ OD 9— V 
I OD 5— 8 

DL.i PAA OD 4—Ł 
ODDZELM POCZEKILNLT 

0 0 0 0 0 0 0 0 0 5 * 0 0 

*XKKXK 

A Z HE DLA G O S P O D Y Ń 
I BIAŁE PODŁOGI 

MOŻNA UFARBOWAĆ NA CZERWONO W CIĄGU JEDNEJ GODZINY 
ZAPOMOCĄ P O W S Z E C H N I E ZNANEJ ZAPRAWY DO PODŁuG 

„JAŚNIEJ SŁOŃCA 
K O L O f t U - M A H O f t 

DLA ODŚWIEŻANIA NOWYCH POSADZEK POLECAMY ZAPRAWĘ „JAŚNIEJ S Ł O Ń 
CA" BEZBARWNĄ. DLA ZNISZCZONYCH ZAś POSADZEK I PODŁóG „JAŚNIE* 

S Ł O Ń C A " KOLORÓW — ORZECHU JASNEGO 1 ORZECHU CIEMNEGO. 
U W A G A III KUPUJĄC ZAPRAWI 
SIĘ W PUDEŁKU POD POKRYW! 

:, ZWRACAJCIE UWAGĘ. CZY ZNAJDUJE 
Ą FABRYCZNA MARKA PERGAMINOWA. 

HI 
I H 
a f l 

ŻADNĄ MIARĄ NIE DAJCIE SIĘ PRZEKONAĆ CO DO ZACHWALANYCH INNYCH 
ZAPRAW. WIADOMEM BOWIEM JEST WSZYSTKIM, żE NAJLEPSZĄ ZAPRAWĄ DO 

PODŁóG JEST TYLKO „JAŚNIEJ S Ł O Ń C A " . 

Fabryka przetworów tochno-chęmicznych , M a r y ' W a r s z a w a , D z i e l n a 4 8 , t e l . 2 8 6 - 6 1 
Przedstawiciel na Łódź i okolicę D. M a r k u s , Łódź, Piotrkowska 6 8 ' tel, 2 8 - 0 2 . 

Zawiadomienie. 
Niniejszym zawiadamiamy Sz. KHjentelę, że nasz 

SKŁAD JEDWABIU 
zostaje z dniem 5-go kwietnia r. b. p r z e n i e s i o n y z ulicy 
Piotrkowskiej JNc 8 na 

ul. Piotrkowską JVs 22. 
Z poważaniem 

A. Krotsztajn i Ch. M. Gurke 
3302—2 PIOTRKOWSKA 22. 

i • • 1 mm m m 
Dyrekcja k o n c e r t o w i A l f r e d St rauch T e l . 1 3 — 8 6 . 

• • 
SALA FILHARMONJI J U T R O 0 g ° d z . 8.30 wieczorem <j R f\ 

p o ras o s t a t n i 

UH IIIEIIII 
§ 1 

Bilety do nabycia w kasie Filharmonii. • • i i i mm mm 
.KoDieta, miłość a małżeństwa" 
W p o n i e d z i a ł e k , d n . 6 k w i e t n i a 
w sali Filharmonii o godz. 8.30 wlecz, 

odbędzie się odczyt 

Mariana Marstro - Srobblngera 
na temat 

..KOBIETA. MllOSt i MAŁŻEŃSTWO" 
Odczyt wygłoszony kilkatrotnie w War 
•zawie, w Muzeum Przemysłu i Rol­
nictwa wzbudził ogólne zainteresowanie 
Bilety nabywać można w cenie od zł. 
1,50 do zł. 5.— w kasie Filharmonii od 
g. 10.30 do 1.30 i od 3.30 do 7 w. codz. Ważne dla Pań! 
Wielki wybór kapeluszy po cenach 

bardzo przystępnych 
Obejrzenie nie obowiązuje kupna. 

La femme chic 
P i o t r k o w s k a 5 6 n i . 4 2 

lewa oficyna U wejście. 

Poszukiwany 
wykwalifikowany 

buchalter (bilansista), 
zdolny kupiec. 

Piśmienne oferty pod l i t. M . S. 
do red. .Republ ik i*. 329,6 

3299-2 za gotówkę 
SAMOCHÓD 

mało 

Oferty 
.Republiki ' 

używany 4 osobowy od 
20-30 P. S. 

z podaniem ceny Składać do 
pod „Samochód odkryty". 

Ogłoszenie. 
Komornik przy Sądzie Okręgowym 

w Łodzi, DULKOWSKI. zamieszkały 
w Łodzi przy ul. Zawadzkiej Nr. 7 
zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw,. 
głasza, że w dniu 14 kwietnia 1925 r. 
od godziny 10 rano w Łodzi, przy ulicy 
Węglowej pod Nr. 7 odbędzie się 
sprzedaż przez licytację ruchomości, 
należących do firmy B-cla Szmulewicz 

Pohl. składających się z 850 korcy 
węgla orzecha Nr. 1 i 2, ocenionych na 
sumę 610 Zł. 

Komornik: 
D u l k o w s k l . 

Łódź. dnia 2 kwietnia 1925 r, 

szafka do instrumentów, umywal­
ka i inne sprzęty 

okazyjnie sprzedam 
Cegielniana 12, front I I p. m. 6 

Znalazca 

na przejazd tramwajami łódzkje-
tni, na nazwisko Zakrzewskiego 
Juljusza, za Nim 3263, zechce 
łaskawie zwrócić takowy, pod 
adresem Urząd Śledczy Ki l iń­
skiego 152. 309 

NA RATY! 
Wszelką damską garderobę, wykonywam 
różne roboty futrzane oraz przyj­
muje z powierzonych towarów. Wyko­

nywam podług najnowszych modeli 
Uwaga. Ceny konkurencyjne. 

M. Rozenberg 
Wschodnia 49, pop. of. II p. 

i 

i 
Dr. med. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych i włosów 
Gabinet Rontgena 
1 śwlatło-lecznlczy 

nl.PIotrkowska 144 
róg Ewangel ickiej 

Tel . 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
1 6-8. Dla pań od-

poczet 
od 6 4 pp 

Dr . W . 

G d a ń s k a 4 2 
(Długa). 

Choroby s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje od 12—2 

do 2i 5— 8. 

0m& 
Jadalnia dębowa,sy-
plalka machcmlowa 
w zupełnie dobrym 
stanie do sprzedania 
również częściowo. 
Piotrkowska 92 m. 
90. 310-2 

do w y n a i p 
słoneczny umeblo­
wany w czystym 
spokojnym domu. 

Wiadomość: ul . 
WÓLCZAŃSKA 78 
m. 6 od 2—4 godz. 

. T I U L U 
i Zyrando 

do sprzedania 
tanio. Dowled. 
u dozorcy przy 

Dl. Aleja l-oo Maja 22 

ogłądać można 
od 11—1 r. 

Adres: 254-2 

36 
m. 2u lew, of. I wej. 

II piętro. 

XKKKXX 

10 1 
wszędzie gdzie wisi 

L A M P A 
SZM ALEWICZ firmy 

li 

ul 

gazowe, 
towe. 

elektr. i naf-

Ceny konkurency jne 

r o z p ł a t y m i e s i ę c z n e 

Południowa 8 

Zgrabny buciK! Męski lub damski 
nowszego fasonu z . 
lepszych skór zagrafl'^ 
nych, kupić można tyl*" 
w f i rmie: 

Stelzner i Webef 
PiotrKowsKa 141. 

Kupno i sprzedi 

raz wiadomość na; 
miejscu Zgierska 55j 

266-2 

Wysprzcdaje o 
kazyjnie różne 

wane meble w 
dobrym stanie Ław­
nik 6-go Sierpnia 28 
parter. 303-2 

AA 

W ózek sportowy 
sprzedam Głów­

na 5 m. 13. 3001 

Samochody używa 
ne dogodnych wa­

runkach do sprzeda, 
nia ul . Gdańska 124| 
garaż 6. 303-3] 

L o k a l e . 

Pokój elegancko n>] 
meblowany z nie 

krępującym wejś­
ciem, dla solidnego 
pana. Przy inteli­
gentnej rodzinie do 
wynajęcia od zaraz 
sub .Słoneczny". 

267-31 

I leszkante poszu 
kiwane 3 lub 4 

pokojowe słoneczne 
w czystym domu w 
śródmieściu. Oferty] 
składać sub „Bar-| 
dzo Jasne". 232 

3-ch Mieszkanie z 
pokoi z kuchnią 

i wygody. Jeden 
pokój nadaje się na 
Interes. Na Nowo-| 

miejskiej przy 
Placu Wolności za­
raz do odstąpienia. 
Oferty sub „Dobry 
punkt" do adm. „Re­
publiki^. 230^ 

Przyjmę na mlesz-| 
kanie Jednego 

pana 
29 m. 

Sienkiewicza 
13 2—6. 148 

Uleszkanie 3 poko-| 
ID jowe z całkowi 
tern urządzeniem w 
śródmieściu do od­
stąpienia oferty 

„B. 1*. 81b-3| 

Duży sklep frontowy 
z dwoma wysta 

wami, nadający tlę 
na wszelkie przed­
siębiorstwa przy ul 
Piotrkowskiej do 
oddania. Oferty 

.Duży sklep*. 326-3 

Posady . 
pteka poszukuje 
1 pracowniczkę 
praktyką. Oferty 

pod „Apteka". 271-31 

wsnia do adm. ^ 
publ ik i ' sub 
turzysta'. 

^ l a u k a l « ' y « , , t f , ' 
tt>V AterSfi % 

tury udziela JjVA 

nowany na°cw ,g 
N . - C e g i e l n i ' p, 
m. 4, od 3—°257-4 

Appiy to 
man 

lekcji udziel* 
L d e n t ^ l Ą . 
stru prawa 
ciel z 4-lętoiA Pf

 o l . 
tyką 6żkold4. . 
went kursów " 

W* czyelelskich 
gutta 11 " 
wand godz. 

Rozmai"10 

nrzepisuję «» d k i , 
r szynie ww 
druki, aktai i " V 
skrypty. CenJ 

dzo P«y5tSf||ri!' Fersterowa, t f 0 

kiego 49, I " Wfa 
front, lewą "„56 
schodowa, tel. • , j 
Od 9 - 5 . 

5.000 £ 
szukanie P°* 'J | . 

biurowej ewem 
nie przystąpi? , J

e t e . 
wspólnik do i n ' ^ 

ziiBiiiii -rt'»JI 
laginęła k»'«*',£d. 
L wojskowa > 

na imię * « 
Rodewalda t»f' 

1 kuchnią 
darni w «WŁ 

PrsimiiieratajBpiiDliui" wraz z Ilustrowanym dodatkiem niedzielnym „Panora s~\ v 
ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Zamiejcowa \J^\OSZQ.X\\2i\ 

, 5 zL 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7,zł, 20 mieslęczn. 0 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie. drożej 
Republika" i „Ezpress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. 

ZWKCZAJNE 
mil 

8 gr. za wiersz W TEKŚCIE 40 gr. *« 
(na stionie 4 szpalty). NEKROL031 l NADESŁANE 30 gr. za wiersz mil. (na 4 « 

Zaręczynowe I zaślub, po tekście 10 złotv. Zamiejscowe a Si? nrnn z.«r«niezne o 

milimetr, (na stronie 10 szpalt), 
" DLOJ1 l NADEStAME 30 gr. za wiersz mil. (na 4 szpa 
. 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne o 1 ° J U 

Za terminowy DRUK ogłoszeń adrain. nie odpowiada Droone 10 gr. Poszukiwanie pracy Ó gr. Najmniejsze & u 

Za wydawnictwo .Republ ika ' Sp. z ogr. odp,: Marjan Ńusbauni Oltaszewskl .-Czcłonkami .Republ ik i" , Piotrkowska 49.-Tłocznia. Piotrkowska 15.-Redaktor odp. Józef BurmTrT 


